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Ochrona robotników.
Lwów d. 14. lipca.

Instytucya inspektorów przemysło
wych, btóryoh zadaniem jest czuwać 
nad bezpieczeństwem zdrowia j  ży d a  
robotników, zatrudnionych -jrzy przed
siębiorstwach przemysłowych, nie jest 
wcale popularną w kołach właścicieli 
fabryk i warsztatów. Corocznie odda
wane pod sąd publiozny sprawozdania 
z czynności inspektorów przemysło
wych przekonają jednak dowodnie o 
wysokiej użyteczności społecznej ich 
działań.

Z końcem ubiegłego roku (1893) u- 
płynęło właśnie lat dziesięć od czasu 
zaprowadzenia w A ustryi instytucyi 
inspektorów przemysłowych. Otóż po
kazuje się, że gdy w r. 1884 inspekto
rowie przemysłowi w całej Austryi 
zwiedzili 2564 fabryk i warsztatów za
trudniających 227 930 robotników, w r. 
1893 wypadfo im zwiedzić aż 7.995 za
kładów z zastępem 336.705 robotników 
i robotnic dla zbadania o ile w tych 
zakładach zdrowie i życie pracujących 
w nich doznaje należnej prawnie ochro 
ny; w r. 1884 brali inspektorowie prze
mysłowi udział w 101 komisyach, w r. 
zaś 1893 w 2 047 komisyach ; w pierw
szym roku swojego urzędowania wy
dali 1100 orzeczeń, w r. zaś 1893 już 
5593 orzeczeń w interesie ochrony ro
botników przemysłowy di. Błogi i po- 
żyteozny wpływ inspektorów przemy
słowych na uszlachetnienie stosunku 
pomiędzy robotnikami a ich pracodaw
cami objawia się najdobitniej w usiło
waniach, zmierzających do obrony przed 
bezsumiennym wyzyskiwaniem przez 
przedsiębiorców terminatorów i w ogól 
neópi młodzieży pracującej w fabry
kach, jakoteż robotnic. Przy zmowach 
i innych nieporozumieniach zdarzają 
oyoh się pomiędzy robotnikami a pra
codawcami, pośredniczą zazwyczaj in 
spektorowie przemysłowi jako rozjemcy.
, Inspektor przemysłowy dla Galicy’ 

i; Bukowiny, p. A rnulf N a w r a t i l ,  
zwiedził w r. 1893 zakładów 645, za
trudniających 10.496 robotników i robo
tnic, udżestniozył osobiście w 53 komi- 
syaćh, i wydał 239 opinij na piśmie 
co do urządzeń dla ochrony zdrowia i 
życia robotników w nowopowstają
cych fabrykach i innych przedsiębior
stwach przemysłowych — a m ianowi
cie w 15 wypadkach przy zakładaniu 
nowych motorów parowych, 12 kamie
niołomów, 23 cegelń, 16 tartaków , 19 
garbarń, 20 młynów, 23 piekarń, o bro
warów, 12 destylarń spirytusu, 11 rze
źni, 5 fabryk sztucznych nawozów, 9 
fabryK maszyn i wyrobów metalowych, 
4 fabrycznych bednarni, 4 olejarni, 4 
m ydłam i, 2 fabryk konserwów, 4 fa
bryk wapna gipsu i cementu, 4 fabryk 
wyrobów glinianych, i po jed n e j: sto 
larni fabrycznej, fabryki szczotek, czo
pów do beczek, gazu, kwasu siarkow e
go, tektury do krycia dachów, zakła
du do czyszczenia je lit zwierzęcych 
i t. d.
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Za cudze winy.
Przez

Anatola Krzyżanowskiego.
[Giąg dalszy.]

— Ha , t-hybaż nie wiecie, co to 
jest kochać naprawdę i najdroższe swe 
uczucia, zdeptane zobaczyć, ehybaż nie 
pojmujecie, jakim ciosem, może się stać 
świadomość, iż bożyszcze, któremu cześć 
ślepą nieśliśmy, było tylko glinianym cze
repem, bezdusznym poprostu, pogańskim 
bałwanem?

Szlachetne oburzenie nadawało jej 
tyle siły, taki urok niezwykły, iż Mare
cki, mor..lnemi pobudkami wp.erw już 
wzruszony, uie mógł oczu oderwać od 
nowej zupełnie, pod postacią tą, niezna
nej mu kobiety. Na wzmiankę o zdepta
nych jej uczuciach, oczy jego wilgotnym 
zapuiały blaskiem.

— Kto miłość laką posiadł i stracił 
— wyrzekł wzruszony — ten najsroż- 
j,zą poniósł już karę. Powiedz pani zre
sztą, jakiego żądasz zadośćuczynienia; 
rozkazuj, a wyrok twój spełnię z ocho
tą... bo mi on może przebaczenie wyje
dna z czasem.

— Proszę tylko o spokój i samotność; 
nie żądam nic od was, tylko zostawcie 
mnie własnemu losowi; może chora moja 
dusza powróci wśród ciszy do równowa
gi... Może rana serca zabliźni się i po
zwoli mi wierzyć, iż na świecie nie sa
me tylko czarne istnieją barwy.

Oparła się o poduszki wagouu i u- 
krywŁzy twarz w dłoniach, płakała ci
cho. Morecki milczenia żadnem nie prze-

P. Nawratil, jako członek komis] i 
krajowei dla spraw przemysłowych 
zajm uje się także specyalnem studya- 
mi nad stosunkam i pewnych w ażniej
szych siedlisk przem ysłu domowego, a 
te badania jego służą następnie za 
podstaw ę do system atycznie obm yśla
nych usiłowań, mających na celu prze
mysł ten technicznie udoskonalić i 
rozwinąć. I tak np. zorganizował p. 
Nawratil, jako  referent Komisy! krajo 
wej dla spraw przemysłowych Wybor
nie funkcyonującą fachową szkołę 
szewstwa w Uh n o w i e ,  drugą taką 
samą szkołę w W  i t k o w i e, w powie
cie kamioneckiin, szkołę haftów w M a- 
k o w i e ,  w roku zaś zeszłym dokonał 
studyów nad stosunkami przemysłu 
powroźuiczego w R a d y  mr  i e, tudzież 
"zewców w S t a r y m  S ą c z u  i w 
Ł y  ś c u.

Dalej ułożył inspektor p. Nawratil 
instrukeye co do urządzeń ochronnych 
robotników, pracujących przy maszy
nach rolniczych, jakoteż dla palaczy 
przy kotłach parowych. Obie te in
strukeye wydrukował swoim kosztem 
zakład dla ubezpieczeń robotników od 
nieszczęśliwych wypadków, i rozpo 
wszechnia je  w kołach interesowa 
nycb.

Nadto ułożył on instrukeye dla ro
botników, pracujących przy niebezpie
cznych zatrudnieniach, drugą co do 
obsługi tartaków i w ogólności maszyn 
do obrabiania drzewa, trzecią nareszcie 
co do urządzania zakładów, w których 
wyrabianą bywa woda sedowa.

Zajmował się także p. Nawratil usil
nie agitacyą w k -runku tworzenia sta
łych fabrycznych komisyj rozjemczych 
do jednania nieporozumień pomiędzy 
pracodawcami a robotnikami.

W 512 wypadkach wystosował do 
majstrów z urzędu pisemne wezwania 
do umi ęcia różnych niewłaściwości, 
szkodliwych dla robotników.

Interweniował pojednawczo przy 
dwóch zmowach robotników budwla- 
nych w Krakowie i we Lwowie po
między nimi a przedsiębiorcami. Pan 
Nawratil obliczył, iż dziesięciodniowy 
strejk robotników budowlanych we 
Lwowie przyniósł im uszczerbku w z a 
robku do 50.000 złr, W ytargowali je- 
d u a k  skrócenie czasu pracy o godzinę 
na dzień przy podwyższeniu płacy pra
wie o 10% •

Ciężko narzeka p. Nawratil w spra
wozdaniu swojem na niesumienność 
właścicieli tartaków, gdzie najwięcej 
zdarza się co roku nieszczęśliwych wy
padków pomiędzy robotnikami, jakoteż 
na niechlujstwo do ostatecznych granic 
posunięte w piekarniach i we fabry
kach wyrobów masarskich, a wreszcie 
na nieludzkie w ogólności obchodzenie 
się nieokrzesanych majstrów z termi- 
uat.orami. W ciemnocie pogrążona, za
cofana lndnośó rękodzielnicza naszego 
kraju nie wykonuje wcale rozumnych 
i li własne jej dobro na celu maj’ cycb 
przepisów ustawy przemysłowej. I to 
jest właśnie jednym  z niepoślednich po
wodów jej nędzy.

rywał słowem. Ostry świst lokomotywy 
przypomniał j uj dopiero, że to przecież 
podróż ich poślubna. Miesiąc miodowy 
— Boże, ileż w wyrazie tym może się 
mieścić ironii! Wtem pociąg, zwoluiwszy 
biegu, zwolna przystawać zaczął. . Wszak 
tu mieli się rozłączyć. Czekała jeszcze 
chwileczkę, poczem odsunęła dłonie, pod
nosząc ku niemu, łzami błyszczące, siwe 
swe źrenice. Morecki stał naprzeciw, 
wpatrzony ze smutkiem głębokim w de
likatną, jasnowłosą postać swej żony.

Otwierano drzwiczki wagonów; mu
siał ją przecież pożegnać.

I nagle, idąc za wewnętrznym p o p ę 

dem, przyklęknął, a przycisnąwszy usta 
do białej jej dłoni, na poduszkach zwie
szonej, drżącym wyrzekł głosem:

Stefciu, wierzę, iż przyszłość i dla 
nas jeszcze ostatniego uie wypowiedziała 
słowa... Wśród chmur czarnych, jasne 
nieraz błyska słonce; gdy pojrafisz za
pomnieć, przebaczyć, może ono i nam za
świeci. Dziś, dobrze, że się rozłączamy, 
bom ja nie wart takiej jak ty istoty. Za
ślepiony pięknością, szukałem w kobiecie 
kształtów zewnętrznych tylko... Teraz, 
chyląc głowę przed wartością moralną, 
dumny je9tem, żes ty mą żoną. o  bo 
tego nic nie zatrze; jesteś moją żoną, 
Stefciu, a sama myśl ta, lepszym mnie 
uczyni.

Raz jeszcze rozpalone usta do rączki 
jej przycisnął i zniknął w drzwiczkac. 
wagonu.

Stefania podniosła dłoń. na której 
łza błyszczała. .Łza mężczyzny i mę
ża zarazem... miałaż w szczerość jej u- 
wierzyć ?

mmm między M m i .
Lwów d. 14. lipea.

Jak  są trzy  obozy ruskie, a nieskoń
czona ilość odłamów, bo tam szczo ho
lowa to rozum — tak wszystko się kłó
ci, oczernia, podstawia nogi, i wyzywa 
się od zdrajców. W jeduym tylko an- 
tipolacyzmie godzą się mniej więcej 
wszyscy. Ale prócz kłótni między nimi sa
mymi jest jeszcze ciągłe straszliwe a 
słuszne narzekanie na wzajemną za
jadłość i... ciągłe nawoływanie do 
„prym ireniau. Nie widzą nieszczęśni, że 
tylko wtedy, gdy się zrzekną antipo- 
lacyzmu, ustąpić może z pomiędzy nich 
niezgoda i obudzić się zdoła u n.oh 
ochota do pracy istotnej, pozytywnej 
dla narodu i ludu. Ten stan rzeczy 
jaskraw o uw ydatnił się znowu w dniach 
ostatnich. Rząd, jak  wiadomo zabro
nił odbycia zwołanego do Trembowli 
wiecu ruskiego. Część zebranych, któ
rzy chcieli przemawiać na wiecu i 
wypow edzieć swoje żałoby i potrze- 
by, gdy dowiedziała się o niedozwo- 
leniu odbycia wiecu, przedłożyła 
swoje postulaty referentom wieco
wym a mianowicie dep. Romańczu
kowi i dr. Oleśnickiemu, — równocze
śnie zaś Dilo ogłosiło następujący ko
m unikat z Trembowli:

„W dzień zakazanego wiecu w Trem
bowli wysłało dwudziestu kilku Eusi- 
nóiv, duchownych i świeckich telegram 
do posła Barw ńskiego we Lwowie tre
ści na tępnjąeej: „Radca Aleksander 
Barwiński, poseł brodzki. Odczuwając 
na naszem ciężkiem położeniu polity ■ 
cznem skutki waszej polityki, terrory
zmem przygnieceni, szlemy wam je 
dnomyślnie wotum nieufnościu.

Halyczanyn z radością powtórzył 
ten komunikat, opuszczając atoli wy
raz ..Rusinów*4 a natomiast, d o d a ł: 
Takim sposobem nawet cholera, dla 
której zakazano wiecu Trembowelsbie 
go, nie zdołała ochronić p. Barwińskie 
go od nagrody, godnej jego postępo
wania. Kotiużi po zasluzi/*

Poseł BarwińsAi sant^ nese.jufcrz od
powiedział na ten telegram i dosadnie 
zilustrował promotorów wysłanej doń 
depeszy. Najoierw prostuje, jakoDy w 
oryginale telegramu była rr.owa o Ru-* 
sinach ten telegram  wysyłających, na
zwali się oni sami w nim Russkii (tj 
moskalofile). I dalej tak pisze p. Bar
wiński :

„Moja polityka, której Rusini czy 
Russkii z Trembowelskiegc taki wielki 
wpływ przypisują, była, jes t i będzie 
zawsze jednakowa : trudzić się wedle 
swojej najlepszej wiedzy i sumienia 
około narodowego i kulturnego roz
woju narodu ruskiego, i w tym celu 
czynić wszystko, na co stać moje s ła 
be siły, a do tego celu iść bez szumu, 
pracą cichą, spokojną i niezmordowa
ną. Tę politykę prowadziłem, będąc 
17 la t w Tarnopolu, i trudziłem  się w 
tym kierunku nietylko w szkole, ale i 
dla ludu wiejskiego i dla mieszczań-

Porwała się i chciała podejść do 
okna, lecz jakieś uczucie wstydu do miej 
sca ją przykuło. Dopiero, gdy pociąg za 
czął poruszać się zwolnai minął już dwo
rzec, siła wewnętrzna, mocniejsza nad 
wolę, popchnęła ją ku szybie. Chciała 
raz jeszcze, zdaleka choc.aż, zobaczyć 
tę postać dorodną, o kruczym zaroście i 
rysach arystokratyczuyeh, chciała przed 
wiecznem może rozstaniem utrwalić o- 
braz jej w sercu, gdzie i tak na zawsze 
był wyryty.

Peron jednak kolejowy pustym zda
wał się zupełnie. Prócz zawiadowcy i 
posługaczy, nikogo na nim nie było. Za
wiedziona, młoda kobieta wychyliła się, 
śledząc chciwie dworzec, w nadziei, iż 
ujrzy męża w przelocie chociaż. Dopie- 
ro, gdy ostatnie już zarysy budynków 
niknęły w dali, a Stefania chciała cofnąć 
jasnowłosą swą główkę, w oknie jednego 
z dalszych wagonów, mignęły jej nagle 
wąsy czarne i profil regularny, dziwnie 
do Moreckiego podobny.

Było to, rzecz prosta złudzenie tyl
ko, napróżno bowiem na kilku nastę
pnych stacyach biegła do okna. Zniechęco
na, zasunęła się w kącik, i smutnym oddała 
się myślom. Na szczęście, bieg ich bolesny 
przerywała często służba kolejowa, py
tając z niebywałą uprzejmością, czy cze
go nie potrzebuje; przynoszono jej her
batę, chłodniki, owoce, choć nie żądała 
niczego, a zapłatę, nie zawsze zdążyła 
uiścić.

O zmroku zasnęła na chwilę. Nagle 
zbudziło ją uczucie dziwnego niepokoju... 
Podniósłszy powieki drgnęła, zdawało 
jej się bowiem, iż w drzwiach stał Mo-

stw a podolskiego żywem słowem po 
czytelniach i na wszelkich uroczysto
ściach narodowych, tudzież pismem w 
naszych czasopismach i osobnych wy- 
daniąch, jak  książeczki „Proświty14, „Bi
blioteka historyczna14 itd. Dziejo za
kładania i rozwoju czytelń podolskich, 
bursy ruskiej, Besidy (kasyna) i filii 
PiOŚw:ty w Tarnopolu, włościanie Po
doi, f  mieszczanie tarnopolscy, trembo- 
welijcy i m ikulinieccy umieliby nieje
dno powiedzieć o mojej skromnej pra
cy w tym kierunku.

„W tym samym kierunku działam, 
przeniósłszy się z Podola do Lwowa, 
widzę bowi«m, jak  Rusinom na każdem 
polu brak sił roboczych do pracy oko
ło narodowo-kulturnego rozwoju naro
du ruskiego. Nieco też w tym kie
runku zdołałem w czasie mego trzy 
letniego posłowania osiągnąć, i jestem  
pewny, że te, jakkolw iek skromne 
sukcesy, staną się podwaliną dalszego 
i pomyślniejszego rozwoju narodu ru 
skiego. A mam w Bogu nadzieję, że 
ta skromna, cicha i spokojna praca do
wiedzie do celu pożądanego. Jednako
woż siły jednostek, choćby jak  po
tężnych, nie zdołają zdziałać w szyst
kiego ; trzeba pracy, pracy i jeszcze 
raz gorliwej, szczerej i nieustannej 
pracy masy wielkiej i jednostek naro
du, inteligencyi ruskiej a przedewszyst- 
kiem duchowieństwa około narodu.

„Gdybym miał opowiedzieć wszyst
ko o wielu z podpisanych na telegra 
mie trembowelskim, jak  to oni wspie
rali mnie w moich skromnych zabie
gach na Podolu, wyszłaby z tego hi- 
storya wielce meradośna! Któż najw ię
cej sprzeciw iał się zakładaniu czytelń 
w Trembowli i Mikulińcacb, jeśli nio 
parochowie, wielebni ks. Załucki i Pa
wlik? Jeżeli obudził się ruski duch 
między tamtejszem mieszczaństwem, 
to nie ich w tem zasługa, ale ks. Sa- 
wuły, p. Stebleckiego i Polaka Olpiń- 
skiego, nauczyciela Rybaczka, bo tam 
ci owszem hamowali tego ducha. Czyż 
ks. Pawlik zapomniał, mimo że wszel
kich próśb moich i mieszczan, aby 
poszedł na obchód założenia czytelni, 
on tego nie uczynił? A o wszyst- 
kiwm iunnem  to już lepiej zamil
czeć.

„A wiel. ks. Ignacy Lewicki i Teo- 
fi. Ławrowski ja k  przyczyniali się do 
podżwignięćia mieszczaństwa ruskiego 
w Tarnopolu — o tem mogliby mie
szczanie wiele cieKawego opowiedzieć, 
a zresztą i teraz nie mogę się niczego 
doczytać o ich pracy narodowej w Su- 
szczynie i Janowie. Ks. Curkowski zaś 
jeszcze na kilka dni przed wiecem roz
mawiał ze mną o naszych sprawach, 
i potem oświadczył, że podziela moje 
zapatrywania, a nadto takie same za
patrywania ogłosił też drukiem, czego 
mógłbym każdego czasu dowieść. Ks. 
Cegielski także niedawno temu uda
wał się do mnie w sprawie, k tó ra  w e
dle jego myśli miałaby byó załatw iona 
tą drogą, którą ja  idę. Jakżeż oni zdo
łają usprawiedliwić swoje postępo
wanie?

„Otóż piękniej będzie, jeśli każdy

recki i szybko cofnął się w głąb kory
tarza.

Była to naturalnie znów halucynacya 
tylko, złudzenie, wywołane ciągłą myślą 
o nim i całym nużącym obrazem dnia 
dzisiejszego. Podniosła rękę, tę, którą 
z czcią ucałował przy rozstaniu ; łza po
zostawiona na niej, zdawała się palić ją 
tak jeszcze, iż własnemi spróbowała 
ochłodzić ją ustami...

Oczy jej, od płaczu mgłą lekką za
ćmione, raz jeszcze takiego samego do
znały zaw- do. Na granicy zdawało jej 
się, iż ujrzała w przelocie Moreckiego, 
poza oknem salonu trzeciej klasy, teraz 
jednak nie dała się zwieść przewidzeniu. 
Poza tą wszakże przykrością, podróż ca
łą dziwnie miała ułatwioną; snać ludzie 
przeczuwali w niej pannę młodą, jadącą 
prosto od ślubnego ołtarza, a widząc jak 
smutno miodowy rozpoczyna miesiąc, nie 
chcieli goryczy jego drobnemi pomnażać 
przykrościami.

Dziś, siedząc z czołem bladem o okno 
wspartem, zapatrzona w posępny, mar
cowy horyzont, przebiegała myślą, po 
raz tysiączny może, każdy szczegół dnia 
owego. Pomimo kilku upłynionycli ty
godni, najmniejszy rys bolesnych tych 
dziejów, nie zatarł się w jei pamięci, a 
tracąc tylko ostrość Lol , łagodniejsze, 
choć smutne przybierał kontury.

Rana serdeczna, nie zabliźniająca się 
jeszcze, raniej jednak krwią sączyła, aż 
oto nagle, rozrywano ją bezlitośnie, ni
wecząc zbawienne i kojące działanie cza
su. W drobnej rączce młodej kobiety 
spoczywały dwa listy, które przywiódłszy 
jej szczegółowo na myśl chwile ubiegłe,

zechce szczerze i gorliwie pracować dla 
narodu na tem stanowisku, na jakiem 
jest postawiony, a narodowi tem więcej 
dopomożemy, niż narzekaniami na sku
tki mojej polityki, za którą ja  oałkiem 
spokojnie i z czystem sumieniem od 
powiem przed Bogiem i bezstronną hi- 
storyą.14

Dodamy, że Dilo nie podało tego 
pisma p Barwińskiego w tem miejscu, 
w którem ów haniebny — jak  widzi
my — i przez Dilo co do wyrazu „ Rus
skii14 sfałszowany komunikat umieściło, 
ale w rubryce „Nadesłane*.

W spomniany telegram Russkich wy
szedł z Trembowli niewątpliwie za wie
dzą p. Rom ańczuka, aliści we wczoraj
szym numerze Halyczanyn na pierwszej 
stronicy powtórzył z Naroda, organu 
radykałów ruskich, artykuł p. Trylow- 
skiego, uderzający na pp. Barwińskiego 
i W achnianina, ałe też z całą lubością 
nawskróś nicujący p. Romańczuka jako 
chytrego absolutystę i kompletnego nie
dołęgę.

Straszne to widowisko borby pomię
dzy Rusinami przypomina niestety za
żeranie się zwierzów. Jaka ztąd demo
ralizacja, łatwo zrozumieć. To też w 
korespondencyach B ila  i Iialyczanyna 
ciągłe utyskiwania na tę samą nutę, w 
którą we wczorajszym numerze Haly
czanyna uderza korespondent z pod 
P rzem yśla: „W ypadki spotykają nas
nieprzygotowanych, duchem nieożywio
nych. Tylko nie wiele jednostek poj
muje znaczenie chwili, i w ogóle wzią
wszy, tak między duchowieństwem jak 
i między narodem zagnieździła lię apa- 
tya i jakby w zaczarowanem kole stoi
my nieruchomie, i jakby żelaznemi pę
tami związani, nie jesteśmy w stanie, 
choćby o krok ruszyć naprzód !u

Zjazdy wystawowe.
Lwów d. 14. lipca.

Miasto nasze przedstawia dziś wi
dok wcale niezwykły. Rojno i gwarno 
po ulicach od gości z rozmaitych oko
lic kraju i z po za kordonów, którzy 
przybyli do Lwowa, jako uczestnicy 
tych luźnych zjazdów, jakie dziś roz- 
poczynęły obrady, albo też w najbliż
szych dniach ma^ą je rozpocząć. P e 
dagogowie, Sokoły, członkowie Towa
rzystwa Szkoły ludowej, uczestnicy kil
ku zjazdów koleżeńskich, w połączeniu 
z rodzinami przybywających gości, 
tworzą ów barwny tłum, który nadaje 
miastu naszemu widok tak uroczysty i 
niezwyczajny.

W ystaw a przyzwyczaiła już nas 
Lwowian do licznych gości. Lecz śmia
ło można powiedzieć, że teraz dopiero 
wstąpiliśmy na prawdę w okres owych 
zgromadzeń, które mają nas doprowa 
dzić do właściwego celu wystawy — 
mianowicie, do u s t a n o w i e n i a  w ko-
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w nowy ją odmęt wprawiały. Na szczę
ście, umysł jej ciszą i spokojem wzmo
cniony, nie dawał się tak łatwo wypro
wadzać dziś z równowagi, a na powa- 
żnem czole, gniew i oburzenie przęśli- 
zgnęły się bez zuaku, zwiększając tylko 
aureolę smutku, otaczająeą je zawsze.

Jeden z listów, niewprawnem trochę 
skreślony pismem, pochodził od dalekiej 
krewnej jej ojca i dawnej powiernicy, 
panny Marty, z Warszawy; drugi stem
plem pocztowym i bujnym, staroświe
ckim charakterem, wskazywał, iż kreśli
ła go ręka sędziwego marszałka More
ckiego.

Stara panna donosiła jej w pogma
twanych, bezładnych nieco wyrazach, iż 
po dwudziestu kilku latach służby, opu
szcza dom państwa Żelskich, nie może 
bowiem dłużej patrzeć na to, co się tam 
dzieje. Przed wyjazdem jednak, postano
wiła ostrzedz ją listownie, bo chociaż 
pierwsze jej uwagi poszły na marne, 
sumienie milczeć jej nie pozwalało. Pa
nienka nie usłuchała życzliwej rady, da
ła się namówić do niegodnego związku, 
a teraz cóż za rezultat ? Oto, iż mąż, 
jej, powrócił po dniach kilku do War
szawy i stał się w domu pułkowniko- 
stwa codziennym znów gościem. Korzy
stając z nieobecności ŹeJskiego i z po 
krewieństwa, przychodził tu, ja o zięc, 
o każdej porze dnia, przesiadywał gra! 
rolę pana domu nieledwie. List dawa 
do zrozumienia, iż działy się sceny, o 
których pisząca, zamilczeć wolała. Nie 
znam się na pańskich zwyczajach — 
mówiła — weGług jednak zdrowego roz
sądku, miejsce męża jest przy żonie, a

ł a c h  z a w o d o w y c h  n a  t l e  w y 
s t a w y  n a  r o z m a i  ty c h  p o l a c h  
p r a c y  o g r a n i  o z u  ej p r o g r a m u  
d z i a ł a ń  n a  p r z y s z ł o ś ć .

Ja k  wystawa nie pow.nna być ty l
ko prożnem w dowiskiem, lecz ma na 
celu poważne zadanie przedstawić obe
cny stan produkcyi krajowej we wsze
lakich kierunsach, wykazać słabe jej 
strony, i wskazać najwłaściwsze drog. 
ku dalszemu jej rozwojowi, tak też i 
owe rozliczne zjazdy, odbywające się 
obecnie z okazyi wystawy we Lwowie, 
mają do spełnienia bardzo poważne za
dania praktyczne.

Odrzuciwszy to wszystko, co jest 
w nich marną paradą, znajdziemy 
w programach tych zebrań zawsze do
datnią jakąś dążność, jakąś myśl prze
wodnią, sięgającą ponad poziom po
wszednich usiłowań — jednem słowem, 
myśl programową. Wystawa, z całą 
swoją wspaniałością, jest też poniekąd 
tylko ilustracyą do owych prac pro
gramowych, spoczywających dziś w te
kach referent >w — owych niewypo
w iedzianych jeszcze myśli — które 
jednakże usiłowania licznych zastępów 
pracowników pchnąć m ają na nowe 
to ry ! W  ich referatach mieści się esen- 
cya tego, czego nas ma wystawa nau
czyć; martwą mowę przedmiotów w y
stawowych przyoblekają one w żywe 
słowo, a po przejściu przez czyściec 
dyskusyi w kolach specyalistów, staną 
się one punktem wyjścia dla całego 
szeregu nowych prac, nowych usiłowań, 
nowych kierunków.

O wartości rośliny nie sądzimy we
dług mniej lub więcej świetnego ubar
wienia jej kwiatu, ale według istotnej 
jej użyteczności. Tak też powinniśmy 
poważnie sądzić o celach wystawy, tu 
dzież połączonych z nią zjazdach facho
wych. Za biedni jesteśmy, ażebyśmy 
ponosili te wysiłki materyalne, jakich 
wymaga tak olbrzymie, jak na nasze 
siły, przedsięwzięcie zbiorowe: jakiem 
jest wystawa tegoroczna, bez odpowie
dniego jej zużytkowania praktycznego. 
Najzdolniejsi ludzie, jakimi kraj nasz 
rozporządza we wszelkich działach spe- 
cyalnych, spełnią ważny obowiązek 
obywatelski, jeżeli teraz wysilą całą 
swoją bystrość umysłu, ażeby uczynić 
wystawę punktem wyjścia jak  najli
czniejszych usiłowań nowych, zrobić 
ją  rzeczywiście ważną etapą w cywili
zacyjnym rozwoju kraju — w y t w o 
r z y ć  z n i e  n a p r a w d ę  ź r ó d l i -  
s k o  o b f i t e j  w s k u t k i  i n i e y a -  
t y  w y.

Technicy nasi uczynili dobry począ- 
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nie przy teściowej. Powiedziałam to na
wet Moreckiemn ; po co się bowiem łą
czyć, jeżeli się ma /.umiar dalsze siać 
zgorszenie. Ty, gołąbko, rozumniejsza 
jesteś odeinnie , więc lepiej będziesz 
wiedziała, co czynić wypada; uprzedzi
wszy cię o wszystkiem, proch domu tego 
z nóg moich otrząsam, i rzucam służbę, 
do której powróciłabym wtedy dopiero, 
gdybyś mię zapotrzebowała.

Słowa te , przerywana dziesiątkiem 
wykrzykników i serdecznych, pieszczo
tliwych wyrażeń, kreślone były wido
cznie /. żalem głębokim nad losem oszu
kiwanej i z oburzeniem na niską zdradę 
Moreckiego, którego zachowanie gniewem 
ją przejmowało.

List drugi odzwierciedlał całą szla
chetną prostotę i nieskazitelną uczci
wość "starego marszałka. Przekonany, iż 
synowiec jego udał się wiaz z młodziu
tka swą żoną, w poślubną podróż zagra- 
uic, przed niedawnym czasem dowie
dział on się dopiero o nagłym powrocie 
Artura. Tłómaczył to sobie na razie s ta 
nem zdrowia, lub chwilową fantazją 
młodej pary. Przypadek odkrył mu do
piero, iż mąż przyjechał sam, żona zaś 
na stałe zamieszkała w klasztorze. Że 
się w tem kryje bolesny jakiś dramat 
małżeński, o tem wątpić nie może. Gdy
by też nie stan zdrowia, który go z pier
wszymi dniami wiosny do fotela przy
kuł, pospieszyłby do Lwowa, w nadziei, 
iż doświadczona, ojcowska jego ręka, po
trafiłaby złe naprawić. Niezdolny do o- 
puszczenia domu, listownie przemawiał 
tylko:

(C. d. n.)
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tek. Uchwały zjazdn techników pol
skich, obejmujące szereg cennych orze
czeń zasadniczych i rezolncyj progra
mowych, z pewnością nie pozostaną 
bez doniosłego wpływu na całą dalszą 
działalność techników polskich wszela
kich zawodów specyalnych. Teraz p rzy
chodzi kolej na pedagogów, po nich 
na litera tów , dziennikarzy, lekarzy, 
przyrodników itd.

Na poważne zadania zjazdów wy
stawowych zwróćmy tedy obecnie uwa
gą szczególną. Starajmy się, ażeby one 
przyniosły w zakresie naszego życia 
intellektualnego i ekonomicznego jak- 
najwiącej owoców dodatnich i trwa
łych. Wówczas na ich tle wyrobi się 
nieocenionej wartości program dalszej 
pracy organicznej nad podźwignieniem 
kraju z ciemnoty i biedy — i opłaci 
się wystawa. Świetność jej nie powin
na zginąć z dniem jej zamknięcia, ale 
niech stanie się ona w dziejach we
wnętrznych kraju początkiem okresu 
przedsięwzięć śmiałych, usiłowań ener
gicznych, rozumnie obmyślanych, a pe
wną ręką, z ufnością w siebie wyko
nywanych.

Taki to zwrot w usposobieniu Gali- 
cyi i Gallcyan, niechaj będzie wyni- 
kifm zjazdów wystawowych!

Zlot „Sokoli".
Lwów d. 14. lipca.

A więc zapowiedzi ziśeiły się w zu
pełności, jeśli nie przewyższyły ocze
kiwań.

Drugi zlot sokolstwa polskiego przed
stawia s ię  imponująco, niemniej liczny 
jest II. zjazd delegatów Związku, gdyż 
na 113 wybranych na rok bieżący, przy
było 98 do Lwowa, czyli liczba uż nad
to wystarczająca do zmiany statutu.

Dziś o godz. 1/i9 rano zgromadzili 
się delegaci Związku w sali „Sokoła", 
skąd gromadnie udali się do katedry na 
nabożeństwo, które celebrował ks. Chę
ciński.

Z uderzeniem godz. 10. stawili się 
uczestnicy zlotu i delegaci w imponują
cej liczbie w sali „Sokoła", która przy
brała odświętną szatę na przyjęcie tak 
miłych gości. Na estradzie kąpiącej się 
w zieleni, ustawiono wśród dekoracyj 
biust Kościuszki.

Imieniem miasta powitał zebranych 
p. prezydent M o c h n a c k i  temi słowy:

„Z niezwykłą radością spełniam miły 
obowiązek gospodarza miasta witając 
drugi zlot Sokołów polskich. Witajcież 
nam bracia, mili druhowie w gościnnych 
murach tego grodu. Tern milszymi je 
steście dla mnie gośćmi, że przybywacie 
w czasie wystawy krajowej, aby podnieść 
znaczenie naszego święta i uczcić ro
cznicę pamięci naszego bohatera ludowe- 
wego. Hasło wasze: „W zdrowem ciele 
zdrowa dusza" rozbrzmiewa u nas zaw
sze i wszędzie i nie przebrzmiewa bez 
echa, gdyż ta zdrowa dusza budzi i 
roznieca święty ogień miłości ojczyzny, 
który płonie i da Bóg nigdy nie zaga
śnie. Gdym niemal przed rokiem witał 
świeżo stworzony związek sokołów i z 
głębi szczerego serca życzył mu powo
dzenia, powiediiałem te słowa: Zwjkle 
myśl zdrowa to jak bryłka lodu w lot 
wzrasta w lawinę. Snać w szczęśliwej 
chwili wyrzekłem te słowa, gdyż po tak 
krótkim czasie widzę dziś liczną druży
nę Sokołów wzmocnioną, dzielną i kar
ną, a spodziewam się, że ofiarną, gdyby 
przyszło złożyć ofiarę na ołtarzu ojczy
zny. Oto dziś powiem słowami naszego 
wieszcz-i: „Sokole, orla twych lotów po
tęga, jako piorun twoje ramię". Witaj
cież mi bracia, witajcie druhowie pod 
tem hasłem i przyjmijcie uściśnięcie tej 
bratniej dłoni, a Bóg niech Wum uży
czy pomocy (oklaski).

Następnie dr. Z. M a r c h w i c k i  wi
ta uczestników zlotu i delegatów imie
niem dyrekcyi wystawy: „Po gorących 
słowach prezydenta i mnie jako dyre
ktorowi wystawy potrzebą serca się stało 
wypowiedzieć wam i radość i szczęście 
nasze, żeście się zebrali, aby zlotem wa
szym uświetnić nasze narodowe święto, 
żeście stwierdzili, że myśl przewodnia 
wzmocnienia i jai. największej łączności 
wszystkich czynników naszego społeczeń
stwa — waszą jest mysią. Niechaj dnie 
te, które wśród nas spędzicie, będą dla 
was pełnemi patiyotycznego nastroju, a 
gdy się znajdziecie na stryjskiem wzgó
rzu — niech duch wasz wzniesie się 
tam daleko pod obłoki, do gwiazd ja 
snych, kędy łatwiej oku ogarnąć te dro
gie nam przestworza. A w tych marze
niach, ognisku miłości, która z dzielno
ścią społem jest matką wszelkiej siły 
morainaj i fizycznej — siły te zdoby
wać hasłem sokołów. Oby wystawa na
sza nowem stała się tych sił źródłem.

Imieniem prezydyum Związku prze
mówił poseł R o m a n  o w i c z":

Imieniem wydziału Związku polskich 
towarzystw sokolich witając ten drugi 
nasz zlot, spełniam przedewszystkiein 
miłą sercu powinność, gdy dostojnemu 
prezydentowi stolicy serdeczne wyrażam 
podziękowanie za tak życzliwe i ciepłe 
powitanie nas imieniem m. Lwowa, ró
wnocześnie dyrektorowi Marchwickiemu 
za powitanie imieniem dyrekcyi wysta
wy krajowej. Następnie zwrócił się mówca 
do druhów, którzy na hasło przez wy
dział Związku wydane, tak licznie na 
drugi zlot przybyli. Mówca podniósł 
z kolei znaczenie organizacyi Związku i 
jego wpływ na rozwój i wzmożenie się 
idei sokolej w kraju, poczem rzekł: „Ju
tro osądzi kraj nas, patrząc na ćwicze
nia, po ktcryib spodziewamy się, że po
mimo życzliw ści patrzeć na nie będzie 
krytyczn.e. Przed dwoma laty do ćwi
czeń stanęło 600 druhów — dziś mamy 
z górą tysiączkę i 2000 umundurowa
nych w pochodzie". Do słów powitania 
dorzucił p. prezes podziękę, że druhowie

przełamawszy wsszelkie trudności z od
roczenia powstałe, tak licznie przybyli 
na zlot, czem złożyli dowód, że nietylko 
w liczbę urośli, ale też w umiłowaniu so
kolej idei i w pełnieniu cnoty karności.

O godz. 11. przerwano posiedzenie 
na kwadrans celem sprawdzenia legity- 
macyj delegatów.

Po krótkiej przerwie zagaja zebranie 
prezes Związku stow. sokolskich poseł 
Romanowicz "i zaprasza druha Fiszera, 
sekretarza związku, do odczytania pro
tokołu I. zjazdu z r. 1893.

Z kolei następuje dyskusya nad spra
wozdaniem wydziału Związku (rozdanem 
w druku), która była wielce ożywioną i 
wywołała nawet ostrzejsze starcia zdań, 
z powodu stosunku wydziału Związku do 
gniazd prowincjonalnych.

Imien em wydziału odpowiadał se
kretarz druh Fiszer.

Wreszcie na wniosek druha Ban- 
drowskiego z Krakowa przyjęto z uzna
niem do wiadomości sprawozdanie wy
działu i wyrażono skarbnikowi druhowi 
Padlewskiemu podziękowanie za sprawo
zdanie i takowe jednogłośnie przyjęto.

Na wniosek wydziału podzielili się 
delegaci związku na 3 sekeye: 1) statuto
wo-regulaminową, 2) organizacyjną i 3) 
dla rozmaitych wniosków.

Będące na porządku dziennym wnio
ski : co do zmiany statutu oraz wyso
kości wstępnego i wkładek odesłano do 
sekcyj, które obradować będą w ponie
działek 16. bm. od godz. 8 rano, aby 
przygotować materyał dla walnego
zebrania delegatów, zapowiedzianogo na 
tenże dzień na godz. 10 rano. O godz. 
1 wśród okrzyków „Czołem" zamknięto 
I. plenarne zebranie delegatów, którzy 
udali się bezzwłocznie na plac wy
stawy.

Na rece wydziału nadeszły telegramy 
od czeskiego Sokoła w Sobótce (wier^ 
szem) oraz od Sokołów z Żółkwi i Rze
szowa.

Wniosek, aby następny zjazd delega
tów związku odbył się w Krakowie przy
jęto hucznemi oklaskami.

Towarzystwo pedagogiczne.
Lwów d. 14. lipca.

W  salonach kasyna miejskiego na
stąpiło wczorajszego wieczora przed
wstępne zebranie członków Towarzy
stwa pedagogicznego. Z powodu wy
stawy obrano tego roku Lwów za 
miejsce dorocznego walnego zgroma
dzenia tej zasłużonej instytucyi, to też 
udział członków, sądząc po wczoraj
szym ścisku w obszernych salach ka 
synowyoh, jest niezwykle 1 icznyrn. 
W  sali wielkiej, małej i restanracyjnej 
gawędziło od godz. 8 wieczorem pra 
wie do północy około 80U osób ze 
wszystkich stron kraju. Do ożywienia 
przyczyniły się niemało panie w liczbie 
mniej więcej 200. Jest to cyfra impo
nująca i świadczy wymownie o wiel- 
kiem rozbudzeniu zajęcia się sprawą 
publiczną u naszych pedagogów żeń
skiego rodzaju. Zarząd główny Towa
rzystwa z prezesem swym ks. Jerzym  
Czartoryskim na czele i grono lwow
skich członków, mięazy którym i znaj
dowali się pp.: prof. Roszkowski, Gu- 
brynowicz, M. Baranowski, Raw er, 
insp. Howorka dokładali starań, aby 
między poszczególnymi gi upam. być 
d ibrym  przewodnikiem serdeczności 
i uprzejmości. To też oba te przymioty 
w wysokim stopniu cechowały wczoraj
sze zebranie i nadawały mu piętno ra 
czej jakiegoś rodzinnego zjazdu, a nie 
sztywnego wstępu do dorocznego wal
nego zgromadzenie

Drugą stolicę, Kraków, reprezento
wało grono nauczycieli pod przewodem 
pp. radcy Trzaskowskiego, dyr. Pająka 
i prof. Prysaka. Dla uprzyjemnienia 
wieczoru wstąpił na scenę teatrzyku 
kasynowego chór lwowskiego koła nau
czycieli pod dyrekcyą p. Dr banka i od
śpiewał kantatę, przyjętą hucznymi o- 
klaskami, poczem nastąpiły wyborne 
deklamacye i śpiewy, wszystkie wiel- 
kiem cieszące się powodzeniem u słu
chaczy. Za nadzwyczaj udatne wyko
nanie ballady z Gounodowskiego F au 
sta, otrzymała panna Bohenberger o 
prócz długotrwałych oklasków audyto- 
ryum, także słowną podziękę z ust 
prof Rawera. Panna Hohenbergerówna 
jes t uczennicą pp. Souvestre Paschalis 
i prosto z Drezna wraca do kraju. Dr. 
Józef W eigel dał się poznać jako b ie
gły pianista, odegraniem walca z Fau
sta. Na zakończenie odśpiewał chór 
wieniec z pieśni narodowych układu 
p. Urbanka. Znane wszystkim, a tak 
drogie dźwięki wzbudziły u wszystkich 
nieopisany zapał, który aż do rozejścia 
się zebranych nie osłabł ani na chwilę, 
owszem pobudził mniej strudzonych po
dróżą uczestników zjazdu do przeeią- 
gnięoia miłej pogawędki aż w późną 
noc.

*

Dzisiejszy zjazd Towarzystwa peda
gogicznego jest jubileuszowym.

Po dwudziestu pięciu latach pracy, 
oblicza się Towarzystwo pedagogiczne 
z siłami swemi i z rezultatami trudów, 
podjętych z zapałem i staje przed spo
łeczeństwem naszem, pytając : czy nie 
jest może drzewem rodząeem obficie 
zdrowe i piękne owoce i czy nie nale
ży mu się z? to pełne uznanie tegoż 
społeczeństwa ?

Nie masz dwóch w tym względzie 
odpowiedni i z dum ą może społeczeń
stwo nasze spoglądać na to dziecię swo
je, które sobie i jem u zaszczyt przy
nosi , a istnieniem  swem zdradza
jąc potężne bicie jednej 55 głównych 
artery j życia społecznego, nie najcich
szym jes t głosem w ch ó rze : nNie zgi
nęliśmy 1“

Założone w r. 1868 za inioyatywą 
Bronisława Trzaskow skiego, przy po
mocy w ydaw anej pod redakoyą Karola 
Maszkowskiego, a nakładem  zasłużone
go księgarza Karola W ilda Szkoły sta
ło się Towarzystwo pedagogiczne silną

dźwignią rozwoju szkolnictwa w na
szym kraju. Jego to staraniom i ini- 
cyatywie w pierwszym rzędzie zawdzię
czają nauczyciele nasi coraz większy 
postęp w polepszeniu swego bytu, a 
sprawa wychowania otrzymała silnego 
bodźca w zakładanych przez Towarzy
stwo bursach dla ubogich dzieci. Obe
cnie w każdym okręgu szkolnym istnie
je oddział tegoż Towarzystwa.

Dzień dzisiejszy zjazdu rozpoczął 
się uroezystemi nabożeństwami w ka
tedrze i cerkwi Uspenie Bohorodyci. 
W  pierwszej odprawił mszę św. ksiądz 
kan. L e w i c k i ,  w drugiej ks. kan. 
J a r y m o w i e z .  Chór nauczycieli i 
nauczycielek lwowskich wykonał pod
czas mszy św. obrz. łac. poważną mszę 
Lachnera, w której bardzo piękne solo 
„Oratoryum" sopranowe wykonała pna 
H ohenbergerów na, „Benedictus" zaś
Petera panowie Dreżepolski i Dorna- 
szewski.

Następnie zebrali się liczni ucze
stnicy zjazdu — jest ch przeszło 1000 
— w wielkiej sali ratuszowej. Galerye 
zapełniła szczelnie doborowa publi
czność. Zgromadzenie, którego zwykły 
szary wygląd ubarwiały licznie pTzy 
byłe panie, zagaił prezes ks. J . C z a r 
t o r y s k i  o godz. pół do 9. Imieniem 
miasta krótką lecz serdeczną przemo
wą powitał członków Towarzystwa, ob
chodzących dzisiaj srebrne jody te
szlachetną pracą, prezydent M o c h n a 
c k i ,  oddając należny hołd zasługom 
Towarzystwa i wyrażając radość , że 
Lwów właśnie gości jego członków w 
dniu tak dla mego uroczystym.

Profesor dr. R o s z k o w s k i  witał 
z :azd imieniem komitetu obywatelskie
go, dr. P i ę t a k  imieniem Towarzy
stwa nauczycieli szkół wyższych, a dr. 
D z i ę d z i e l e w i o z  imieniem związku 
sokolskiego.

Ks. J . C z a r t o r y s k i  podzięko
wał następnie serdecznie tak instyiu 
cyom, które Towarzystwu pedagogi
cznemu nie szczędziły przez usta swych 
reprezentantów gorących słów uznania, 
a także władzom krajowym, które z ks. 
marszałkiem na czele za w.-ze Towarzy
stwo ofaczały ojcowską opieką, Im ie
niem wszystkich członków złożył ks. 
prezes serdeczne Bóg zapłać wszystkim 
towarzystwom życzliwym i przyrzekł 
również imieniem wszystkich wytrwać 
z całą usilnością na raz obranej drodze 
pracy

Nastąpiło odśpiewanie kantaty przez 
chór nauczycieli, poczem na wezwanie 
ks. prezesa oddało zgromadzenie, wśród 
którego zuąiłow ali s ą ks. arcybiskup 
I s s a k o w i o z ,  ks. marszałek S a n 
g u s z k i ) ,  p. wiceprezydent dr. B o- 
b r z y ń s k i , h r .  St. B a d e n i  i inni, 
przez powstanie c z e ś ć  pamięci zmar
łych członków To warzystwa ks. kard. 
D u n a j e w s k i e g o  i m istrza Jana 
M a t e j k i .

Następnie zaprosił przewodniczący 
wszystkich uczestników zjazdu imie
niem hr. Włodz. Dzie duszyckiego do 
zwiedzenia jego muzeum, a po wezwą 
niu na sekretarzy pp: K i e r o ń s k i e 
go,  J a k i m o w s k i e g o ,  S t a c h o n i a  
i S c h l e z y  n g e r a ,  na wniosek te
go ostatniego przyjęto bez dyskusyi 
i uwolniono referenta p. R a d w a ń 
s k i e g o  od czytania sprawozdanie 
z czynności zarządu głównego w r. 
1893, znanego naszym czytelnikom już 
z onegdajHego streszczeni*

Sprawozdanie ze stanu ■ funduszów 
towarzystwa pedagogicznego postano
wiono na wniosek p. M. Baranowskiego 
odroczyć do ju tra. To samo stało się 
zo sprawozdaniem o stanie funduszów 
burs.

Z kolei radca Bronisław T r z a s k o  
wski, w pięknych i płynnych słowach 
wypowiedział rzecz o wychowaniu mło
dzieży w duchu narodowym. Końcowe 
życzenie mówcy, aby szkoły i rodzinę 
nasze wydawały jednostki, któreby do
rósłszy, stworzyły naród Bogu miły, 
dzielny i prawy, — przyjęli zgroma
dzenie hncznemi oklaskami, poczem 
prof. p. R a w e r  odczytał niektóre 
wskazówki dla obcych we Lwowie, jak 
postąpić sobie mają w razach, gdy n- 
łatwień nie mogą otrzymać i ogłosił 
porządek zwiedzania wystawy w po
niedziałek i wtorek. Natem zakończono 
posiedzenie poranne.

*
Na południowem posiedzeniu oma

wiano przy znacznie mniejszym udzia
le uczestników zgrom adzenia, sprawę 
Szkoły i Szkolnictwa ludowego. Odczyta
no także telegram  gratulacyjny od sę
dziwego dr. Mayera, b. prezesa akade
mii umiejętności.

Towarzystwo Szkoły ludowej.
Lwów 14 lipca.

Towarzystwo „Szkoły Indowej" odby
ło dziś o godziDie lite j przed połu
dniem w sali „Frobsinnu" drugie wal
ne zgromadzenie. Po nabożeństwie, od- 
prawionem u Bernardynów na intencyę 
zjazdu, poczęła się zapełniać sala Froh- 
siunu, przeważnie przedstawicielkami płci 
pięknej. Sekretarz p. Boroński udzielał 
tymczasem potrzebnych informacyi, roz
dzielał karty legitymacyjne, przyjmował 
wpisy i rozdawał sprawozdania. Z czyn
ności wydziału towarzystwa ze sprawo
zdania zarządu głównego za czas od dnia 
13. czerwca 1893 r. do dnia 1 czerw
ca 1894 wyjmujemy następujące daty: 
Zarząd główny wybrany dnia 20. ezerw- 
ea 1893 roku odbył pod przewodnictwem 
di\ Adama Asnyka trzynaście posiedzeń, 
zaś równocześnie ukonstytuowała się Ra
da nadzorcza pod przewodnictwem p. Jó
zefa Opieńskiego. Szczególną uwagę zwró
cił zarząd główny na powiat bialski, 
gdzie niemiecki „Schullvereinu zapuśc;ł 
swe germanizacyjne zagony. Starano się 
zbadać tamtejsze stosunki, lecz brak fun
duszów nie pozwolił dotychczas na jaki
kolwiek czyn. Natomiast gminom : Bu
dzów, Skawinki, Krzyszkowice, Przyłęk, 
Przemiwółki i Raciborsk udzielono sub- 
wencyi w kwocie po 100 złr., gminie

Rudno 30 złr., gminie MaryampJ 250 
złr. Liczba kół doszła obecnie do poka
źnej cyfry 51. Saldo w dniu 12. lipca 
1894 r. wyniosło 2747 złr. 5 ct. w fun
duszu bieżącym i 23.517 złr. 17 ct. w 
funduszu zakładowym. Członków zwy
czajnych liczyło towarzystwo 6.852. De
legatów i delegatek bierze udział w że
branin 54.

O godzinie 11 m. 20 prezydent mia
sta p. Mochnacki powitał zebranie imie
niem stolicy kraju. Następnie zagaił o- 
brady poseł dr A?nyk rozpoczynając swe 
przemówienie od podzięki dla reprezen- 
tac i miasta Lwowa za użyczoną gościn
ność, i skreślił pokrótce działalność mło
dego towarzystwa w ciągu jego istv‘enia, 
wskazując na konieczność zwiększenia 
kapitała zakładowego. Następnie powo
łał na weryfikatorów pp. Balasita i Ro 
szkowskiego, na skrutatorów pp. Dwer
nickiego, Lewickiego i Zeńczaka. Uwol
niono na wniosek p. Dąbrowskiego se
kretarza dr. Borońskiego od czytania 
sprawozdania. Dr. Boroński wspomniał 
następnie o wysyłaniu dzieci na wystawę 
lwowską, tudzież o sprawach poszcze
gólnych kół, o ile takowe odnosiły się 
do zarządu głównego, wreszcie o prenu
meracie 500 egzemplarzy Polskiego ludu 
przez p. Jerzmanowskiego. Pismo to 
przeszło na własność towarzystwa. Wy
mienił dalej nowo zawiązane Koła w 
Turce i w Dobromilu, prosząc, by zgro
madzenie przyjęło do w-idomośei spra
wozdanie zarządu za pośrednictwem ko- 
misyi z dziesięciu członków złożonej. Z 
kolei objaśniał sprawozdanie kasowe pod
skarbi p. Danielak, zaś przewodniczący 
zaproponował, by wybór konrsyi spra
wozdawczej ograuiezyć do pięciu człon
ków. Pani Rybczyńska (delegatka z Sta
nisławowa) nalega na przyspieszenie 
sprawy założenia szkoły w Świętym Sta
nisławie pod Haliczem. Uchwalono wy
brać do komisyi sprawozdawczej pięć o- 
snb, a mianowicie: panie Rybczyńską,
Niedziałkowską, pp. Fabiańskiego, dr. 
Szaflarskiego ' i dr. Cwiklicera. Dr. Bo
roński zdaje sprawę z wniosków przeka
zanych głównemu zarządowi przez po- 
prz-iluie walne zgromadzenie. (Str. 19 
do 2i  sprawozdania). Żywszą wymianę 
zdań ze strony delegatek i delegatów 
wywołała kwestya, czy poszczególne Ko
ła mają robić sobie wzajemną konkuren- 
cyę przez przedsiębiorstwa natury ogól 
nej. Chodziło mianowicie o wydawnictwo 
papierów listowych .uwnocześnie przez 
Koło krakowskie i lwowskie. W dyskusyi 
tej brali udział pani Niedziałkowska, dr. 
Cwiklicer, Dąbrowski i Lityński, poru
szając równocześnie sprawę ustanowienia 
Koła męzkiego we Lwowie Radą przy
boczną, pośrednim niejako organem mię
dzy głównym zarządem a Kołami pru- 
wincyonulnemi we wschodniej części 
kraju. Wniosku o zamknięcie dyskusyi 
nie uchwalono, poczem w dalszym toku 
rozpraw zabierali głos: pani Lcontyna
Owczarkiwicz, pp. Dąbrowski i Bylina. 
Obaj ostatni mówcy oświadczaj się za 
odesłaniem obu spraw (stanowiska Koła 
lwowskiego i wydawnictw poszczególnych 
Kół) do ponownego rozpatrzenia w ko
misyi. P. Dinielak broni samoistności 
poszczególnych kół co do urządzania 
przedsiębiorstw. Dr. B roński stwierdza, 
że jakakolwiek kolizya między prz. dsię- 
biorstwami lwowsiiemi a krakowskiemi 
nie istn'eje w rzeczywistości, oraz sprze
ciwia się udzielenia Kołu lwowskiemu 
charakteru Rady przybocznej {arn voto 
decisivoj, jako zawiązkowi przyszłej de- 
zorganizacyi. W końcu oświadcza się za 
odesłaniem sprawy tei do komisyi.

Dr. Burońśki odczytuje wnioski Koła 
męskiego krakowskiego, Koła w Krzeszo
wicach, pani Maryi Siedleckiej, Koła 
pań, dra Karpińskiego, detegata Koła 
Krakowskiego przedłożone wal. zdroma- 
dzeniu. Wniosek pani Siedleckiej doty
czący założenia szkoły ludowej w Bia
łej i gimnazyum polskiego w Cieszynie 
uchylił przewodniczący z pod obraL 
Inne wnioski odesłano do komisyi, któ
rej wybór natychmiast zarządzono. W 
skład komisyi tej weszli panie Niedział
kowska i Owczarkiewicz, tudzież pano
wie: dr. Balasits, dr. Szaflarski i ks. 
Chrnmecki, Obrady zamknięto o godzi
nie 1 minut 30 po południu.

KRONIKA.
Lwów dnia 14. lipca.

Cesarz zatwierdził staropolskie szla
chectwo rodzinie Pepłowskicli, zamieszkałej 
w Galicyi.

Z p lacu  wystawy. Zapowiadało się 
wczoraj (zwłaszcza wieczorem) na wystawie 
bardzo wesoło i rojno, spodziewaliśmy się 
bowiem, że większa część druhów sokolskich 
po przybyciu do stolicy niezwłocznie pospie
szy na wzgórze śt yjskie. Stało się jednak 
inaczej. „Sokoły" pomęczeni podróżą, gwoli 
zebrania odpowiednich sił do dzisiejszych o- 
brad i ćwiczeń na boisku, zaledwie w bar
dzo szczupłej garstce pojawili się na wysta
wie, gdzie mimo to jednak przewinęły się 
tysiące, szukające zawsze nowych i zawsze 
przyjemnych wrażeń. Zauważyliśmy wiele 
twarzy obcych : byli to wychowawcy naro
du, pedagogowie z różnych stron kraju przy
byli na dzisiejsze walne zgromadzenie Tow. 
pedagogicznego. Nie brakło też wczoraj nie
spodzianek, których jednak lepiej żeby nie 
było w przyszłości. Oto p. Trzecieski urzą
dził w wąwozie spadzistym pochodnie nafto
we, bardzo efektowne co prawda w noc ja
sną i pogodną jak wczorajsza, szkoda tylko, 
że wykonawcy tej Dowej próby oświetlania, 
podnoszącej jeszcze malowniczy urok tej 
części wystawy, zbyt nieostrożnie zachowują 
się z ogniem. Wczoraj, publiczność zgroma
dzona około fontanny, nagle przestraszoną 
została wielkiemi kłębami dymu, wydoby- 
wającemi się z wąwozu, a tych, którzy przy
bliżyli się, uderzył widok jakby płonącego 
torfowiska, które gasiła gromadka ludzi, wy
dając najrozmaitsze okrzyki. Okazało się, że 
przy zapaleniu jednej z pochodni naftowych 
zajęły się leżące opodal krzaczki, co wywo
łało niepotrzebną i przy większej ostrożności 
uniknąć się dającą panikę. Polecamy tedy

pochodnie naftowe większej czujności tych, 
do których dział ten należy.

W Pradze z inieyatywy Jahna i Sedla- 
ka, h. dyrektora wystawy pragskiej, zawią
zał się komitet celem urządzenia wycieczki 
na wystawę naszą i już zawiadomił dyrek- 
cyę wystawy, że w dniu 28 bm. przybędą 
do Lwowa cztery pociągi z Pragi, wiozący 
gości czeskich.

Dziś pogoda prześliczna. Promienie słoń
ca palą poprostu Na placu wystawy prze
wiew łagodnego wiatru rozpędza pełne żaru 
fale powietrza i chłodzi atmosferę. Wśród 
tyoh palących promieni słonecznych krążą 
zaś po wzgórzu stryjskiem tysiączne zastępy. 
W pawilonach ścisk i gwar; w restauracyi 
Drehera czerwieni się od kurtek sokolskich, 
u Baczyńskiego, gdzie członkowie Zjazdu 
Towarzystwa pedagogicznego zebrali się na 
obiad, Kipiało życiem i wesołością; w pa
wilonie Goetza, u Jankowskiego, \r „kust- 
hallach", wszędzie, gdzie jest trochę cienia, 
chłodu i — płynu Gambrynusa, było pełno 
i gwarno.

Po nad parowem parku Stryjskiego z 
szumem raz po raz przewijają się przepeł
nione wagony kolei napowietrznej; w cie
niach drzew rozłożyły się obozowiska zwie
dzających, które z apetytem spożywają przy
niesione ze sobą zapasy żywności i chwyta
ją uchem dolatujące aż tu skoczne tony 
mazurków i krakowiaków, które wygrywają 
muzyki. Obraz pełen życia i wesela, a 
prawdziwie kąpiący się w słońcu i żarze. 
Po południu było gwarno i ruchliwie na 
boisku, gdzie o godz. 3 odbyła się próba, 
a o 5 wśród niezliczonych tłómów publi
czności, pierwsze publiczne ćwiczenia gim
nastyczne, potem nastąpiły wyścigi „ko
larzy".

(G) I I  zlot Sokolstwa polskiego.
Wczoraj o godzinie 6 minut 6, przybyli do 
Lwowa pierwsi uczestnicy zlotu. Dworzec 
zaroił się od barwnych strojów Sokołów, 
którzy przybyli osobnym pociągiem od stro
ny Krakowa w liczbie około 400 osób. Ca
ła podróż ich była niemal tryrmfalną, po 
drodze bowiem na każdej stacyi, witano 
Sokołów radośnemi okrzyki a gniazda pro- 
wincyonalne przyłączając się stopniowo, zwię
kszały zastęp druhów. Najwięcej wsiadło w 
Tarnowie, z Rzeszowa zaś musiano już zło
żyć drugi pociąg. W Przemyślu gdzie Iłu- 
mnie i radośnie Sokołów witano, wsiadła 
tylko pierwsza połowa uczestników zlotu, 
około 40 osób', dziś rannym dopiero pocią
giem przybyła reszta. Razem przybyło wczo
raj dwoma pociągami od Krakowa około 
1000 osób. Uszykowali' w dwa odziały z 
muzyką na czele ruszyli Sokoły ku miastu.

Pierwszy oddział umieszczony w szkole 
im. św. Anny, drugi w szkole im. Staszica 
gdzie mu również wygodną kwaterę przygo
towano.

O godz. 10 min. 25 przybył pociąg 
wiozący druhów z Bukowiny, Stanisławowa, 
Kołomyi. Muzyka na peronie zagrała „Je
szcze Polska nie zginęła", okrzykami i o- 
klaskami powitano około 800 przybyłych. 
Maszyna wioząca ten pociąg ustrojona była 
kwiatami i zielenią a na środku nosiła tar
czę z Orłem białym i napisem „Czołem!" 
Sokoli ci podzielili się na 2 oddziały, z któ
rych pierwszy składały gniazda z Czernio- 
wiee, Kołomyi, Zaleszczyk i Sniatyna, od
dział drugi zaś gniazda z Stanisławowa, 
Kałusza, Doliny, Czortkowa i Rohatyna. O- 
koło g 11 ruszyły oba oddziały ku miastu, 
poprzedzane muzyką „Harmonii". Na kwa
terę przeznaczono dla nich szkołę Maryi 
Magdaleny : św. Anny.

Dziś o godz. 8 rano przybyli Sokoli od 
stron Tarnopola a także i Stryja.

Wycieczka m łodzieży szkolnej i 
w ło śc ia n  z K o łom yi p rz y b y ła  w czora j w ś la d  
z a  S o k o ła m i. U czn iów  g im n a z ja ln y c h  p rz y 
b y ło  80, u czrió w  sz k o ły  H ir s z a  30, ze 
s z k o ły  lu d o w ej oko ło  2 0  i 2 0  w ło śc ian .

Zasłużoną oaacyę urządzili onegdaj, 
jako w dniu imienin, artyści opery, przy 
współudziale dyrekcyi teatru, swemu długo
letniemu kapelmistrzowi, p. Henrykowi Jare
ckiemu. O godz. 12. w południe, tuż przed 
próbą, wprowadził p. Jareckiego na scenę 
dyrektor p. Przybylski, orkiestra zaintono
wała fanfarę, a otoczony gronem artystów 
reżyser opery p. Kamiński, złożjł imieniem 
personalu życzenia p. Jareckiemu i wręczył 
mu wieniec od dyrekcyi i artystów i piękny 
upominek od śpiewaków. Serdeczne też skła
dano życzenia drugiemu solenizantowi współ- 
dyrektorowi teatru p. mecenasowi Henrykowi 
Szydłowskiemu.

Zjazd kobiet. Dzień onegdajszy pozo
stanie w trwałej pamięci członków Czytelni 
kobiet, która w czwartek gościła u siebie 
przybyłe do Lwowa uczestniczki zjazdu ko
biet Polek z różnych dzielnic Polski. Kra
ków, Warszawa i Poznań wysłały swe przed
stawicielki, któie Lwów ugaszcza jak naj
serdeczniej. O godzinie ósmej było rojno i 
gwarno w skromnym lokalu Czytelni kobiet, 
która dzięki uprzejmości jednej z członkiń, 
odstępującej na ten wieczór swoje mieszka
nie, zdołała pomieścić przeszło 100 ucze
stniczek zebrania. Uroczysty nastrój pano
wał pośród zgromadzonych i z żywem za
jęciem i współczuciem słuchano ciekawych 
opowiadań o stosunkach siostrzyc z nad 
Wisły i Warty. Deklamacye i śpiewy pa- 
tryotyczne podnosiły uroczystość zebrania, 
które przeciągnęło się do późnej nocy. Wspo
mnienie tych chwil, tak mile razem spę
dzonych, będzie serdecznym węzłem, łączą
cym wszystkie Polki myślą trwałej a sku
tecznej pracy dla dobra ojczyzny.

iijazd koleżeński byłych uczniów 
YII klasy lwowskiej szkoły realnej, z r. 
1874, odbyty w dniach 9, i 10. lipca b. r. 
zgromadził czterdziestu uczestników. — Do 
wspólnej wieczerzy w sali Stadtmullera za
siedli, także byli ich profesorowie pp. Fran 
oiszek Waligórski, Celestyn Hoszowski, Mi
chał Służewski i Antoni Filipowski. Serde
czność, jaka zapanowała między kolegami, 
dosięgła szczytu rozrzewnienia po mowie 
seniora profesorów Fr. Waligórskiego, im
prowizowana rymowana przemowa pobudziła 
do łe« zgromadzonych , którzy cisnęli się, 
aby|ucałować rękę czcigc Inego profesora, 
błogosławiącego uczniów na dalszą drogę 
życia. Nadto przemawiali w czasie uczty 
profesorowie pp. Służewski i Filipowski, a 
życzenia pomyślności przysłali pp. profesor 
Czesław Pieniążek i dyr. dr, Benoni. Prof. 
Służewski odczytał katalog i wezwał obe
cnych koleino do opowiedzenia życiorysu. 
Podczas opowiadania zabłysły łzy w oczach

zgromadzonych ze serdecznego uczucia, ja
kie wywołały opowiadania wspomnień dwu
dziestoletniej kolei życia wśród walk i prze 
ciwności losu. Przy zamknięciu zjazdu po
stanowili zgromadzeni zjechać się ponownia 
po dziesięciu latach a przeprowadzenie tego 
postanowienia powierzono kolegom urządz*. 
jącym zjazd tegoroczny, tj. Michałowi Ko
walczukowi, Marcelemu Fischerowi i Wikto
rowi Osiadaczowi. Z czterdziestu kolegów 
poświęciło : się służbie rządowej i miejskiej 
14, kolejowej 7, nauczycielstwu 6, bankowej 
5, pracy przemysłowej 4, stanowi wojskowe
mu 1, a 3 gospodaruje na wsi,

Prezydent kolei państwowych dr. 
Biliński powrócił wczoraj reno do Wiednia 
ze swojej inspekcyjnej podróży po szlakach 
kolei państwowych w Gralicyi, a z końcem 
bieżącego miesiąca uda się w podróż inspek
cyjną do Tyrolu Niedawno wybudowaną 
linię Dębica-Rozwadćw zwidzał p. prezy
dent szczegółowo, a zatrzymawszy się dłu
żej na stacyi Rzochowie, udał się stąd wraz 
z małżonką, radcą dr. Kniaziołuckim i dyr. 
kolei Koloszvarym do Woysławia, majątku 
marszałka mieleckiego, posła Stefana Sę
kowskiego, gdzie w gościnie zabawił kilka 
godzin, a w czasie obiadu poruszono nieje
dną kwestyę żywotną krąju nbszego. W Kra
kowie inspekeyonował w piątek p. prezy
dent biura dyrekcyi kolei, udzielał posłu
chań urzędnikom i osobom prywatnym, któ
rych nigdy nie brak z licznemi, interjsam.. 
do kolei.

Ułaskawienie. Michał Tebinka, były 
komisarz skarbowy na Bukowinie, zasądzony 
przed kilku laty przez sąd wiedeński w osła
wionym procesie Trzcienieckiego i towarzy
szy za nadużycie władzy rządowej i przyj
mowanie podarunków na cztery lata cięż
kiego więzienia a odbywający karę w tutej
szym zakładzie karnym, został obecnie przez 
cesarza ułaskawiony. Gdy mu onegdaj w po
łudnie ogłoszono akt łaski monarszej, wię
zień wysłuchawszy treści jego z głębokiem 
wzruszeniem, wyszeptał drżąoemi ustami 
dziękuję, a następnie, zwracając się do dy
rektora zakładu, dodał:

— Ale p. dyrektor pozwoli mi zostać 
tutaj przez noc..

— Jakto — zapytał dyrektor — wolny 
i nie chcesz pan wyjść natychmiast, zaraz?

— Nie, panie dyrektorze, nie mam się 
gdzie podzieó.

— Przecież masz pan rodzinę.
— Nie, nie mam nikogo, jestem sa u 

na świecie... muszę pomysieć, w którą mam 
się obrócić stronę... Nie mogę myśleć teraz... 
może wrócę na Bukowinę.

— Czy masz pan jakie fundusze ?
— Nie, nic nie posiadam nic nie mani
Dalszych informacyj o losach ułaskawio

nego nie mamy, ale nie wątpimy, że stowa- 
jzyszenie opieki nad więźniami, którego 
prezesem je s t  radca dworu p. Zdański, zna
ny z energii i dobroci serca, zajmie się losem 
tego nieszczęśliwego.

(G) Ofiara eksplozyi na wystawie
przy automacie fotograficznym Niiporf ży
je i odzyskał przytomność. Komisarz policyi 
p. Łysakowski był u niego onegdaj i roz
mawiał z nim dłużej celem zbadania powoj 
du wypadku. Niidorf twierdzi, że nie mo
że już sobie przypomnieć powodu wypadkn, 
pamięta jednak, że trzymał w ręku paczkę 
mięszaniuy proszku magnezyowego służą
cego do zdjęć przy świetle i palił papie
rosa. Czy inu papieros wypadł ust, ozy 
też tyłku iskra z niego była pov odeir nie
szczęśliwego wypadku, powiedzieć stanowczo 
nie może, Czy jedno czy oba oczy utracił, 
orzec nie można przed zdjęciem bandaży.

Zmowa dorożkarzy lwowskich, za
powiadana pierwotnie na dziś, a następnie 
na jutro, prawdopodobnie nie przyjdzie do 
skutku.

Popis w zakładzie miejskim dla sierót 
ua Zielonej odbył się wczoraj o godz. 6 
wieczorem, w obecności przewodniczącego 
komitetu nadzorczego r. m. Walichiewicza i 
zaproszonych gości. Niezwykle interesującym 
był widok malutkich biednych chłopców, 
odzianych w bluzy szare, czerwone kamizel
ki i koufederatki, którzy popisywali się w 
śpiew chóralnym, dwu i tizy głosowym, grze 
na fisharmonii i gimnastyce. Pod kierunkiem 
p. Domiszewskiego odśpiewały dzieci: „Pieśń 
pobożną", „Do twej dąźym kaplicy", „Flisa
ków" Miinchhoimera i w. i. Po śpiewie na
stąpił popis z dziedziny gimnastyki, miano
wicie chłopey tworzyli pochody, korowody, 
ćwiczenia wolne i grupy. Po popisie przemó
wił do dziatwy w ciepłych słowach r m. 
Walichiewicz, zachęcając ją do dalszej, 
uczciwej pracy i podniósł zasługi dyrektora 
zakładu p. Żółkiewskiego około r^swoju tej 
szkoły położone.

W iych dniach zwiedzić mają uczniowie 
i uczenice zakładu naszą wystawę pod prze
wodnictw ;m pp. Żółkiewskiego i Domi
szewskiego.

W Krakowie Rada miejska zamiano
wała prof. Jana Zawieyskiego dożywotnim 
konserwatorem gmachu teatralnego, dalej u- 
ohwaliła dla inż. Józefa Saarego dar hono
rowy w kwocie 5000 koron za jego prace 
w komitecie budowy, ą wszystkim urzędni
kom magistratu i rękodzielnikom zajętym 
przy budowie teatru podziękowaniu.

Zasztyletow any. Ze Stanisławowa do
noszą do W. Tagblnttu w dniu 11 bm.: 
Tutejszy rynek był dziś widownią senza 
cyjnego wypadku. Dwie kobiety rzuciły sie 
na przechodzącego mężczyznę, powaliły go 
o ziemię i zamordowały pchnięciem sztyle
tu. Napadnięty, mieszkaniec Stanisławowa, 
Dawid L. Lebensart wyzionął ducha na 
miejscu Morderczynie, która chciały uciec, 
ujęto.

W zak ładzie  ohyrow skim  u OO.
Jezuitów zmarł onegdaj w kwiecie wieku 
bo w 18 wiośnie życia Otton Józef Uhrl, 
abituryent, młodzieniec rokujący niezwykłe 
nadzieje. Z umysłem o wyższym polocie, 
z sercem iście anielski em, dusza ta 
czysta uleciała przedwcześnie z ziemskiego 
padołu. Niekłamany i szczery żal kolegów i 
ozoigodnyoh OO. Jezuitów przełożonych zmar
łego, niech będą osłodą i pociechą szano
wnym rodzicom w wielkiej ich boleści. Po
grzeb odbędzie się dnia 15. bm. o godzinie 
3 popołudniu z zakładn OO. Jezuitów na 
cmentarz parafialny w Chyrowie.

Wskutek burz  na morzu zdarzyło 
się, jak telegrafują nam z Madrytu, mnóstwo 
nieszczęśliwych wypadków z okrętami koło 
Borneo. 27 okrętów poszło na dno.
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lę jeden tylko gościnny występ p, Włady
sława Florjańskiego pierwszego tenora cze
skiej narodowej opery w Uradzę, w teatrze 
hr. Skarbka, „Pajace* opera Leoncavalla. Pan 
Florjański wystąpi jako pajac Canio, które
go zalicza do "swych popisowych kreacyi 
scenicznych. Rozpocznie „Reprezentant do
mu Miller i spółka11 komedya w 1 akcie 
Wł. hr. Koziebrodzkiego. Początek o godzi
nie 8. W niedzielę w teatrze letnim ku 
uczczeniu 28. zjazdu jubileuszowego Towa
rzystwa pedagogicznego, przedstawienie skła
dane z uprzejmym współudziałem p. Ale
ksandra Myszugi. W poniedziałek w teatrze 
hr. Skarbka „Prorok* wielka opera w 5 
aktach Mayerbeera. Gościnny występ panny 
Strassern i p. Szlafenberga. W poniedziałek 
w teatrze letnim “Właściciel kuźnic11 (Le 
maitre de forges) dramat w 5 aktaah Je
rzego Ohneta z panią Stachowicz i panem 
Żelazowskim w głównych rolach. We wto
rek w teatrze hr. Skarbka na ogólne żąda
nie gości przybyłych na wystawę „Straszny 
dwór11 opera narodowa w 4 aktach Stani
sława Moniuszki. Gościnny występ p. Stras
sern, oraz pp. Myszugi, Górskiego i Kowal
skiego. Jako Hanna wystąpi panna Korale- 
wicz, uczenica profesora Walerego Wysockie
go. Debiut tej sympatycznej adeptki budzi 
w całym Lwowie ogromne zainteresowanie.

Od administracji.
W „bibliotece powieściowej Gaz. 

Nar.u rozpoczynamy drukować cykl no
wel Sewera (Maciejowskiego) i pierwszy 
arkusz: pam ię tn ika  M auiusl dołączamy 
do dzisiejszego numeru.

Poprzednie zeszyty „Biblioteki11 zawie
rające powieści: - „ edyny torat“ przez 
Heimburgowę, „Beż m etry k i11 Abgar- 
Sołtana i „Pan W yręba11 przez Gray- 
mera — o ile zapas starczy — mogą 

prenume^atorowie Gaz. Nar. nabywać po 
10 ct. za zeszyt. _ , .

Przedpłata na „Bibliotekę powieścio
wa Gaz. Nar. wychodzącą w dwu arku
szowych zeszytach każdego tygodnia, wy
nosi 1 zł. 10 ct. kwartalnie, a 40 ct. mie
sięcznie.

Grłosy p u b liczn o ści.
(Bubryka p łatna po 50 ct. za wiersz drobnym 

drukiem)

Dr. l u f t  B a ła t o
Dr. ALEKSANDER V0GEL

otworzyli
ZKancelaryę adw okacką

we Lwowie ul. Kopernika 7.

Już wyszedł z druku wyczerpujący 
cennik Alojzego Hubnera, który może 
każdy nabyć w haudlu Rynek 88 bez 
płatnie,

Ostatnie wiadomości.
Petersburski korespondent Kreazztg. 

twierdzi, że jenerał Obruczew bawi w 
Paryżu na wyraźny rozkaz cara, a to 
v misyi politycznej. Francuzom pochle
biło, że car wyprawił Obruczewa jako 
specyalnego przedstawiciela swego na 
pogrzeb Carnota.

Sygnalizowane telegraficznie donie
sienie Berliner Tageblaltu opiewa dosło 
w nie:

W Petersburgu aresztowany został 
jako nihilista Polak. Był on nauczycie
lem dzieci pewnej wysoko położonej da
my. Znaleziono w jego mieszkaniu bom
bę z materyału angielskiego z przyna- 
leżnemi materyałami wybuchowemi. Are
sztowano nadto pewnego studenta wraz 
z jego siostrą, na którego policya dawno 
już polowała. Teraźniejsza bomba jest 
to już trzecia aDgielska, jakie policya 
odkryła. Wedle doniesienia londyńskiej 
cztery bomby wraz z materyami wybu
chowemi wysłano z Anglii do Petersbur
ga ; policya skrzętnie poszukuje czwar
tej. Aresztowanych umieszczono w twier
dzy Szliselburskiej, gdzie się też znaj
dują poprzód aresztowane osoby. Ze 
śledztwa miało się okazać, że obmyśla
no zamach na cara w rozmaitych miej
scach. Nawet podczas poświęcenia ka
plicy w Borkach obawiano się katastrofy, 
ale jej w czas zapobieżono.

Jest to najprawdopodobniej telegram 
w Berlinie sfabrykowany.

Pomimo dobrych stosunków między 
rządem rosyjskim a W atykanem, w ła
dze rosyjskie z oałą surowością wyko 
nywują wszelkie przepisy, wymierzo
ne przeciw duohowieństwu. Jednym  z 
najuciążliwszych przepisów jest ten, 
który pozbawia księży prawa w yjeż
dżania ze swych parafij bez zezwole
nia władzy. Rozporządzenia guberna
torów i naozelników powiatów, wzy- 
wająoe do surowego przestrzegania 
tych przepisów, aż nazbyt często się 
powtarzają, a próbką tego je s t okól
nik naozelnika powiatu olkuskiego do 
wójtów gm in, wydany 9 maja br., k tó
ry b rzm i:

„Doszło do mojej wiadomości, że 
niektóre osobistośoi z duchowieństwa 
rzym sko-katolickiego powierzonego mi 
powiatu, wyjeżdżają ze swoioh parafij 
w powiecie, lnb też naw et do m iejsco
wości bardziej oddalonych, nie zacho- 
wująo przepisów paszportowyoh na ten 
cel postanowionyoh. Z tego powodu po
lecam zażądać natychm iast od księży, 
zamoszkałyoh w granicaoh gminy, zo
bowiązań piśmiennych, że ściśle speł
niać będą postanowione dla osób za
konnego i świeckiego duchowieństwa 
przepisy paszportowe i nie będą w y
jeżdżali ze swoich parafij bez należy
tego pozw olenia; również polecam śle
dzić, czy księża spełniają dokładnie 
wzmiankowane moje rozporządzenie.

Naczelnik powiatu (podp.)
Monaćhowicz.11

Archiepiskop wileński Donat prze
niesiony został z W ilna do Nowo-Ozer- 
kaska, stolioa eparchii dońskiej, co u- 
ważać należy poniekąd za degradacyę. 
Jak słychać, Donat usunięty został z 
Wilna za to, iż za mało był „diejatie- 
lem 1- politycznym. Nie aprobował on 
formy propagandy, która się zasadza 
na zapisywaniu katolików do listy 
prawosławnej bez ich wiedzy i woli; 
ohciał bowiem, aby owczarnia powię
kszała się prozelitami szczeremi z prze
konania, nie z musu; dlatego odrzu
cał raporty popów z doniesieniami, że 
niektóre rodziny katiliokie „pragną 
połączyć się z prawosławiem1*, jeżeli 
podejrzywał, że doniesienie je s t fał 
szywe. W Każdym razie popadły w 
niełaskę arohirej nie nadawał się do 
systemu, zainaugurowanego napowrót 
przez jenerała  Orzewskiego, który jak  
sam oświadczył, potrzebuje pomooni- 
ków, oddanyoh całkowicie i bez za
strzeżeń sprawie rusyfikacyi i propa
gandy prawosławia.

Podczas odczytyw ania dekretu, k tó 
rym parlam ent hiszpański został dnia 
11 bm. odroczony, zaszły w Izbie po
słów burzliwe soeny. Odezwały się 
jedne głosy: „Niech żyje Don Carlos 1“ 
a drug ie: „Nieoh żyje republika 1“ P i

sma zwłaszcza konserw atywne upa
tru ją  w tyoh manifestacyach oznaki 
arcyniepokojąoe.

oze-
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W iedeń d. 14. lipoa.
Starszym i lekarzami mianowani je- 

dnoroozni ochotnicy dr. Emil Kaia- 
mnieoki i dr. Arpad Dobrzyniecki. Star
szy radca skarbowy dr. Józef Tym iń
ski we Lwowie z okazyi przejścia na 
emeryturę otrzymał ty tu ł i charakter 
c. k. radzcy dworu ; zaś Janowi Krum- 
łowskiemu polecił cesarz wyrazić na j
wyższe uznanie.

W iedeń d. 14. lipca.
Do Polit. Corr donoszą z Belgradu, 

iż wiadomość o zamiarze królowej Na
talii przybycia w dnia urodzin syna 
Aleksandra do Belgradu, je s t  zupełnie 
nieprawdziwą.

Praga d. 14. lipca.
Na okręg wyborczy Zbirów postawili 

młodoczesi kandydaturę Kóniga. Wybor
cy odrzucili ja i ogłosili kandydaturę dr. 
Czernego, byłego burmistrza Pragi (któ
rego młodoczesi wyrugowali), a to jak 
w odezwie oświadczają, z powodu, że 
Czerny do żadnego z obu wielkich stron
nictw nie należy, i obaj młodoczesi, 
których ze Zborowa wysłano do Rady 
państwa, nie odpowiedniemi się ukazali, 
(Jestto świeży przyczynek do upadku 
stronnictwa młodoczeskiego. Przyp. Red.)

P ilzn o  d. 14. lipca.
Żandarm erya aresztowała trzech 

ladników piekarskich, podejrzanych o 
uozestnictwo w ostatnim  zamachu.

L in z  d. 14. lipca.
Wczoraj został tu  aresztowany mu

rarz Salyeter pod zarzutem , iż bierze 
udział w propagandzie anarchistycznej. 
Podczas rew izyi domowej znaleziono 
u niego wiele listów z Paryża i Lon
dynu, obciążająoych Salwatora.

P e te rsb u rg  d. 14. lipca.
Poczęto budowę nowego pancernika 

„Admirał Apraksyn1*, przeznaczonego do 
obrony wybrzeży Bałtyku, tudzież budo
wę wielkiego pancernika bojowego prze
znaczonego do floty czarnomorskiej.

B e rlin  d. 14. lipca.
Prof. Helmholz ciężko zaohorował.

Ja ry ż  d. 14. lipca.
Londyńska depesza, iż anarchiści 

zam ierzają wykonać równocześnie sześó 
zamachów na urzędowe paryskie gm a
chy, obudziła czujność policyi, która 
rozwinęła najw iększą ostrożność w por
tach i na wybrzeżach.

Paryż d. 14. lipca.
Prefektura poliicyi otrzymuje codzien

nie listy od znanych anarchistów, w 
których ci wyrzekają się swoioh te- 
oryj.

Londyn d. 14. lipca.
Sekretarz stanu w ministerstwie 

spraw zewnętrznych, lord Kimberley, 
zaproponował rządom Chin i Japonii 
pośrednictwo angielskie w ich sporze. 
Japonia przyjęła już tę ofertę.

B ruksela  d. 14. lipca.
Wieczorne pisma przyniosły pogło

skę, iż policya przyaresztow ała wczo
raj jakieś indywiduum  w chwili, gdy 
ohoiało podłożyć ogieu w pałacu ćCEte. 
znaleziono przy nim list, opatrzony 
pieczęcią grupy anarchistów, w któ

rym aresztowany przeznaczony został 
do wysadzenia tea tru  Scala w Brukseli 
w powietrze.

M arsylia d. 14. lipca.
Włoscy anarchiści postanowili tutej

szy włoski konsulat wysadzić w po
wietrze, ponieważ konsulat ten popie
rał francuskie władze podczas wydalań 
w skich anarchistów.

Rzym d. 14. lipca.
Ze względów oszczędnościowych nie 

odbędą się w tym roku manewry ma
rynarki.

Rzym  d. 14. lipca 
Gubernator Marokko rozkazał Mu- 

leya Mahomeda aresztować.
Rzym d. 14. lipca.

Anarchista Corredetti, k tóry  zaba
rykadował się w swoim mieszkaniu, 
aby njśó aresztowania, zniknął ze swe
go mieszkania.

Rzym d. 14. lipca.
Policya zabroniła plakatami wszel

kich procesyj i pochodów w obrębie mia
sta, aby nie nastręczyć anarchistom spo
sobności do wykroczeń. Aresztowano kil
ku obcych emisaryuszów, którzy żołnie
rzom anarchistyczne broszury rozda
wali.

B elgrad d. 14. lipca.
Znowu rozeszły się tu pogłoski 

o zbliżającem się przesileniu gabine 
towem.

Belgrad d. 14. lipca.
Patryarcha carogrodzki nie zezwolił 

na utworzenie eiarchatu serbskiego w 
Macedonii i Starej Serbii (w Turcyi), ale 
przyrzekł zamianować tam kilku Serbów 
biskupami, którzyby jednak patryarcha- 
towi podlegali.

Zarych d. 14. lipca.
Radykalny rząd kantonu genewskiego 

odmówił prawa obywatelstwa pewnym o- 
sobom i zamierzał je wydalić pod pozo
rem, źe podżegają przeciw państwu i 
przeciw kościołowi protestanckiemu. Mię
dzy temi ma być kilku jezuitów. Tym
czasem katolicki rząd Kantonu frybur- 
skiego nadał wszystkim prawo obywa
telstwa, zaezem stali się obywatelami w 
całej Szwajcaryi, i z żadnego Kantonu 
wydalić ich nie wolno.

Sofia d. 14. lipca.
„Agence Balcanique“ donosi rzeko

mo ze źródeł wiarogodnych, że rząd 
powziął już stanowcze postanowienie 
rozwiązania obecnego sobrania i rozpi
sania nowych wyborów już na pierwsze 
dni września.

Chicago d. 14. lipca.
Bastnjący zgodzili się na sąd polu

bowny i żądają przyjęcia napowrót 
wszystkich robotników.

K onstantynopol d. 14. lipca.
Przy wtorkowem trzęsieniu ziemi 

padło ofiarą 110 osób; większa ozęść 
publioznych zakładów nienaruszoną. 
Oprócz Bazaru najbardziej uszkodzony 
jest Stambuł, gdyż runęło mnóstwo 
domów, pod których gruzam i legło 
wiele uszkodzonych osób. W Pera za
padło się 4 domy a wiele je s t  uszko
dzonych, toż samo w Galacie. Dziś do
noszą, że i Angora bardzo ucierpiała 
wskutek trzęsienia ziemi. Bardzo silne 
dało się cznó trzęsienie w Yąlowej, 
gdzie wiele osób zabitych i ranionych 
a wiele domów runęło.

Na rozkaz sułtana powołano do 
akcyi dawną komisyę choleryczną i po

lecono jej zaopiekowanie się ofiarami 
trzęsienia ziemi.

W zabudowaniach fabryki tytoniu 
je s t dziesięciu robotników zabitych, 
dwu starszych urzędników uszkodzo
nych. Dziś tylko linia telegraficzna na 
Odessę je s t wolna, od ju tra  będą fun- 
keyonować wszystkie linie.

Wczoraj uwięziono wiele osób, k tó
re korzystająo z popłochu, dopuszczały 
się kradzieży.

New Y ork d. 14. lipca. 
Przywódca strejku Debs oświad

czył, iż stre jk  am erykańskich robotni
ków kolejowych został ukończonym.

Wiadomości giełdowa
W ied eń  d. 14. lipca. 

(T elegram  Oaz. Nar.)
P o  zam knięciu  g ie łd y  południow ej notowauo 

K red y ty  351-50, w ęgierski bank kredytow y 
442-00, ang lobank  157-00, landerbank  247 80, ko
leje państw ow e 840-31, lom bardy 106-12, elbethal 
261-60, akcye tytoniow e 212-50, a lp iny  81.80, 
ren ta  m ajowa 98-11, węg. re n ta  z ło ta  121-40, 
w ęgierska re n ta  koronna 95-20, austr. ren ta  ko
ronna 97-90, losy tu reck ie  66-90, unionbank 
26U75, m arki — •— , ruble — •— .

B e r l in  d. 14. lipca .
(T elegram  Gaz. Nar.)

W czoraj wieczorem notowano na g ie łd z ie : 
k redyty  21110 (351-50), lom bardy 43-30 (106 16), 
w ęgierska re n ta  z ło ta  98-75 (121-24), węg. ren ta  
koronna 219-25 (134-51). Cyfry podane w naw ia
sie ( —) oznaczają porównawczy kurs wiedeński 
tz. Wiener-Parit&t.

F r a n k f u r t  d. 14. lipca.
(Telegram  Gaz. Nar.)

W czorajsza g  ełda w ieczorna: K red y ty  285-75 
(351-68), lom bardy 88 87 (106 38), węg. ren ta  
z ło ta  — •— (•—’—), w ęgierska re n ta  koronowa

Z rynków towarowych
Spraw ozdanie z targu  zbożowego n a  Kleparzu.

K ra k ó w  14. lipca.
Próby  om łotu nowego zboża, dokonane po żn i

wach, które w W ęgrzech znacznie -iż postąpiły , 
w ykazują co do ilości i jakości ziarna, rezu lta ty  
bardzo dobre. Tym sposobem słaba tendeneya 
uzyskała  nowe poparcie, a  jeżeli ceny zboża nie 
doznały dotkliwszego spadku, to dlatego tylko, 
ponieważ tak  są  n isk ie, że aledwie koszta pro- 
ducyi opłacają i spodziewać się należy, że w sk u 
tek  rozpoczęcia żniw, dowozy zboża powinnyby 
chwilowo ustać. Tymczasem  dzisiaj zaofiarow ać.0 
było jeszcze znaczne m ianowicie żyta, bo obok 
znacznych m iejscowych zapa ów, pojaw iają się 
juz  oferty nowego żyta z W ęg ier. W tych wa
runkach  cena żyta n ie  m ogła się oczywiście u trzy 
mać i s ta re  ziarno sprzedawano m niej więcej o 
20 ct. taniej. P szen icy  starej jes t m ało i dlatego 
trzym a się w cenie stosunkowo lepiej, chociaż 
W ęgry i M orawia robią nam  konkurencyę. Jęcz
m ień bez obrotów. Owies niezm iennie.

Notowano pszenice b ia łą  7-20 do 7-75 złr. 
czerwoną 7 '— do 7-70 z łr., żółtą 7-— do 7-70 
żyto 6’— do 6 2 5  złr. jęczm ień brow arny 6’10 
do 6-30 złr., n a  kaszę 5T0 do 5-20 z łr . owi . 
6-20 do 7-— złr. rzepak 9-50 do 30-— zł. 
wyka 0-— do 0-— , zł., koniczyna czerwona — 
do — zł., b ia ła  — do — zł. " -szystko za 100

Stuli pow ietrza  P rz e z  c a łą  dobę m ie 
liśm y  pogodę.

B a ro m e tr  idz ie  w  g ó rę .
S tan  b a ro m e tru  z red u k o w a n y  do p o z i o 

m u m orza  b y ł dziś o 12tej g o d z in ie  w po 
łu d n ie  1 6 6  min.

P ro g n o z a  n a  dobę d. 1 5 . l ip c a  b. r.
(od północy  do pó łnocy). W ia tr  będzie  co 
do k ie ru n k u  p o łu d n io w o -w sc h o d n i, o ś re -  
d ii i et p ręd k o śc i 3 m sek.

Ś re d n ia  te m p e ra tu ra  doby p o zo stan ie  
około  + 2 2 ° C  niebo będzie lekko  z a c h m u 
rzo n e , a  w z g lę iu a  w ilgo tność p o w ie rz a  o k o - 

6 0  % .
O padu nie będ zie , pogoda.

J u tro  d. 16. lipca: św. NMP. Szkapi. 
— św. Andreja.

W  o d e s ł a n a .
l'/.\ tę rubrykę red ak c ja  i ie  odpowiada).

Specyalista chorób skórnych 
i wenerycznych 905

Dr.Kazimierz Podlewski
b. lekarz pr. na khnice prof. Fourniera 

w Paryżu i Lassara w Berlinie 
© rd .3 r n - u . j e  od 11—12 I od 3—5 

ul. C horą^ czyzny 16.

847 O k u l i s t a
Dr. Adam Szulislawski
b asysten t klin ik i ocznej prof. W icherkiewicza 
w Poznaniu, b. dem onstrator k lin ik i prof. Puehsa 

w W iedniu, m ieszka obecnie:

ul. Hetmańska 1. 10 II. piętro
ord. od 12—1: 3 - 4.

B ank galicyjski d la  handlu  i przem ysłu.

Przyjechali do Lwowa.
d n ia  1 4 . lipca .

Hotel Wystawy B . Witold Nowodwor
ski z Petersburga, Karol Negrusz z Sam
bora, Ernest Sergler z Marcinkowic, Paweł 
Moszkowski z Warszawy.

Hotel Wystawy G. Feliks Biliński z 
Śniatyna,

Hotel Żorża. L. Gajewski i W. Zaleska 
z Poznania, M. br. Błażowski z Nowosiół
ki, O. hr. Potocki z Maryampola, W. Mac 
Garvey z Gorlic.

Grand Hotel. Hr. Wrschowetz z Krako 
wa, hr. M. Dzieduszycki ze Stanisławowa, 
R. Gaho z Wiednia, M. Schlesinger z Kra
kowa, J. Ingwer z Tarnopola, Z. Munz z 
Przemyśla, H. Mandl z Wiednia, Z. Janow
ski z Falejówki, A. Picb z Pragi, J . Wierz
bicki z Krakowa, M. T. Szymański z Kra
kowa, H. Stein z Pesztu, L Burstinz z 
Brzeżan.

Specya lista  chorób skórnych i wenerycznych 
Dr. Stanisław  Sochanik
były lekarz na klinice prof. Kaposiego i oddziale 

prof. L anga we W iedniu
m ie sz k a  p la c  B e rn a rd y ń s k i  1. 15 I .  p ię t ro .

Ordynuje od 1 1 —12 i od 3—5.

S pecjalista  chorób gard ła 
nosa 1 plnc

Dr. Kazimierz TRZCI
K opernika nr. 14, II. piętro

po 5-letn ich  studyach speeyalnyeh na klinice prof 
S chró ttera  w W iedniu, ordynuje od godz. 11—12 
przedpołudniem  i od 3 —5 popołudniu Dla ubo

g ich  bezpłatnie.

Zdrój Arcyksiężnej Stefanii

SKA

Szczana

kRONDO ID
uznana za najlepszą i naturalną 

Z D R Ó J  SZCZAWOWY
o T o o l s :  K a r l s b a d u

Woda stołowa 
950 Woda lecznicza 
Generalne zastępstwo dla Galicyi 

i Bukowiny:
Mendrochowicz i Schenker

Lwów, Sykstnska 22.
Główny skład u Wgo Leopolda L i

tyńskiego we Lwowie. — Grand Hotel.

Lodownie
p o k o jo w e  najlepszej 

konstrukcyi od z łr. 
M aszynk i a m e ry k a ń 
sk ie  do robienia odów 
na litrów 2 , 3 , 4 po 

złr. 5 50, 6 50, 7 50, 
a u to m a ty c z n e  na 6 i 
12 porcyj po złr. 4 ''50 
6-— . Ż e laz k a  do an- 
d rn tó w  gładkie, kute 

złr. 5-—.
F o rm y  m ie d z ia n e , blasz >ne i cynowe

poleca 5383

A N T O N I  H A L S K I
handel wyrobów żelaznych 

w e L w o w ie , p i a t  M a ry a c n l 1. 9.

Osobny m agazyn mebli żelaznych
na pierwszem piętrze.

Piegi
ątrob iane i inne nieczystości cery 
7 dni ch bezpowrotnie po użyciu 
L*U>żoira znakgm itego nieszkodu- 
n*brńor«m«. Prawdziwy tylko 
jyoh zapieczętowanych oryginał” 
ikiicii po 80 ct. G łówny skład dla 
n ap te e pod „Srebrnym  Orłem* 
a  K u ek era ; w Krakowie w aptece 
E. H ellera i W. Redyka. 5758

Dla wygody Szanownej P. T. 
publiczności, j^ko w centrum 

miasta, urządziłem u siebie 
s p r z e d a ż  5748

( i l o i n  i pojedynczych kart wstępu 
na wystawę

po cenach blokowych.

Lwów, Rynek 1. 38.

do farbowania siwych włosów,

T aT u  A. Maczuskiego,
w Wiedniu, KUrutnerstrasse 19.
Ekstrsk^-m  tym , który wyrabiany jest 

z zielonych łu p in  o^ąeelia włoskiego, 
najłatw iej i najpewniej farbować można 
siwe włosy na kolory: b lond, s z a ty n , 
brunatny i c z a rn y ; nadając włosom naj
dalej po 15 min. kolor właściwy, ta i ie  
kolor ten  przy myciu nie seho ..;i.
1 flak. ekstraktu orzecliow. z ł .  3- - 
*/» „ „ „ „ 150
J słoik pomady orzechowej „ 2 —/a n l'—r
}/ flu^on olejku orzechowego „ 2.—l> » „ i —

składzie*1 z yom unta R uckera apt., 
i w BKładz.a m ateryąłćw  Ą|. Hubnera

A Ł I C H B M U
wypróbowany i niezawodny środek 

do wytępienia raz na zawsze

grzyba domowego.
A lichenia nie tylko już rozwiniętego grzy
ba , ale również i jego w ro d U  niszczy , 
zabija, przezco stanowczo zapobiega i ohro- 
. i budynki od dalszego mozl‘"« S ° P?J£  
w iania się tego niszczącego pa y 
e lienia nie zawierając w 8^ a J,n.lk ; t 
żadnych jadow itych pierwiastków, J 
ludzi najzupełniej nieszkodliw ą, a. ‘ .
o tyle korzystną , że powietrz wyzie 
grzyba w m ieszkaniach z a tru te , i 111 z " 
czoną ilość mikroskopijnych zaroanmo 
w sobie unoszące, najzupełniej oczyszez 

i odświeża. . . .
K i lo g ra m  40 c t . ,  opakowanie oddzielnie

Jan ihnatowicz
P ie rw sz a  k ra jo w a  f a b ry k a  clie iirt-zno- 
k o sm e ty c z n a  w e L w o w ie  odszezególniona 

10 medalami z .sługi i 2 dyplo mami 
uznania.

Kuraoyjne
stare

W  I N A
węgierskie, hiszpańskie 

i francuskie,

KONIAK, LIKIERY,
A L R A A I H L ,  

OK -MI »
H E R B A T Ę

chińską i rosyjską 
poleca

K A M  BAYER
w *  L w o w i e

przy  u l.  K rak o w sk ie j 
1. 11.

Co tydzień
świeży transport

proszku

do wygubienia 

robactwa wszelkiego rodzaju

Wyroby ze złota, 
Wyroby ze srebra, 

Karabele, Guzy, 
Pasy lite,

z a w s z e  w m a g a z y n ie

J. Dąbrowskiego
L w ó w ,  H a l i c K a  17. 58 o s

Urzędnikom fabrycznym, 
monterom, werkftiłirerom

i w ogóle ludziom zajm ującym  w przed
siębiorstw ach przem ysłowych stanowisko, 
daje pewne przedsiębiorstwo sposobność

ubocznego zarobku.
O ferty : G. K. 1570 an Haasenstein & Vc- 
fller (Otto Maass) Wien I. 5795

1 / ażdy nagniotek, stw ardo iałą  skórę i bro- 
» \  dawki najpewniej usuw a w najkrótszym  
czasie , bez bolu , penzlowanie zaszczytnie 
znanym  jedynie prawuziwym  środkiem zwa
nym : Alleiu echtes Apotheker R adlauer’- 
sebes H uneraugenm ittel aus der Kronen- 
Apotheke in  Berlin. K ar.on  F.O ct. Skład 
we wszystkich aptekach. 5619

Lwów, Ryaek 1. 38.

Bez prucia!
Pierw szy w iedeński chemiczny

Szymona Weissa
Lwów, K opernika 1 .12

p r z y jm u j e  5715

w sze lk ie  ub iory mgskie i suknie damskie
nieprnte

do odnawiania i prasowania.
Na życzenie c z y s z c z ę  u b io r y  

w  p r z e c i ą g u  k i lk u  g o d z in .

najnowsze

liolKini wyborze
polecu najtaniej 5392

Pragska Akademia handlowa.
39 rok szkolny zaczyna się dnia 17. września hr.

Aby b 'ć  przyję.ym  należy się wykazać świadectwem z ukończonej czwar
tej klasy szkoły średniej. Kompctenci z innem wykształceniem  muszą się pod
dać wstępnem u egzaminowi. Egzainina wstępne popraw cze i dodatkowe odby
w ają się* 15. września. Ukończeni uczniowie akademii handlowej m ają prawo 
do jednorocznej służby wojskowej. W razie cho-oby m ają uczniowie bezpłatną 
opiekę W szpitalu  handlow ym .

W pisy od 10. do 15. w rz e śn iu  między godziną 8. a  12. N a ustne lub 
pisem ne zapytania udzh la Dyrekc-ya w yjaśnień z wszelką gotowością i wysy
ła  prospekty. 620 I., F leischm arktsasse Nr. 8 (nowy.

Z p o le c e n ia  Z a rz ą d u  p ra g sk ie g o  g re m iu m  h a n d lo w e g o :

5864 D r. E r n s t  K a n i  ch ,  dyrektor.

Lwów, H alicka 14.
IN niedzielg i św igta  m agazyn zamknięty.

Aparaty fotograficzne z fabryki R. Lechnera.
Dawida fotograficzny ap ara t do salonu i do podróży, trojakiej l k o - ; 
śei. Wernera ap ara t fotograf do salonu i podróży, w 8 wn :osciacD. 
Lechnera kam era uniw ersalna trojaka. Lechnera kamera refleksyjna, 
dwojaka. Największy skład  aparatów , przyborów i clieini a io\
dla amatorów fotografów. Cenniki gratis i franco rozsyła^

R. L ec h n e rs  Photogr. Manufactur (Wilhelm Muller)
(Kunsttischlerei). Wien, Graben 31. (Constr.-Werkstuue).

AJLEPSZE POKOSTY 
AJLEPSZE FARBY 
AJLEFSZE LAKIERY 
AJLEPSZE PijDZLE

poleca
po zniżonych cenach

najstarsza w Galicyi firma handlowa

Lwów, Żółkiewska I. 2.

Do najbliższych ciągn ień
polecamy po najtańszym  kursie za gotówką albo też na ra ty  
m iesięczne wszystkie losy a mianowioie :

L O S Y  T U R E C K I E
Ciągnienie 1. sierpnia.

Gtłówna wygrana 600.000 franków.
K u p u j e m y  i sp rzedajm y lls ly  zastaw ne, akcye, p r io ry -l

lety , w o g ó l e  w s z y s t k i e  papiery  w artościow e po n a jp rzy -

“" ' " z f i S S j - |kiejkolwiek prowizyi.
T o w a rz y stw o  bankow e i kantoru wymiany

Schellenberg <Ł Kreyser
Lw ów , plac H a lick i 1. 1
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K S I Ę G A M I A  K A T O L I C K A  i

Dra t U D .  IIU O W SH B G U
w  Krakowie

otrzym ała na sk ład  główny i poleca dzieło 
pod tytułem  :

Przewodnik 
po Częstochowie
dla pątników  i tu ry s tó w  z dodaniem, 
w iadom ości o p rzem yśle  i handlu

przez

Feliksa Romanowskiego.
Cena egzemplarza 60  c e n tó w , z przesyłka 

o 1-5 c-t. więcej.

Meble i dekoracye
eleganckie, solid, tanie.

Stolarz F R A N K  tapicer 
rok założenia 1835, 5670

W ien L , K m g e rs tra sse , S t. P ó l t n e r M
S ław n e  album  z cen n ik iem  za n a d a s ł .  z ł. 1*50,

B IC T E Ł E
najnowszej ko-strukcyi.

K atalogi 10 ct. markami

0 . B O C K
W IE N

III.H au p tstrasse7 2 .

D R O B N E  ( M i i Ł O S Z E K l A  p o  1 c t .  o d  w y r a ż a .

Kl .A T K I  na papugi cynowane po z łr 
12f-‘ 0, 14-5'J i 10 50, lnosię/.ne po złr. 

30’—. K la tk i d la urobniejszych ptaków od 
z łr. 1 80 do złr. 8 poleca lM o tr C lirza- 
s to w -k i ,  handel żelazny we Lwowie , plan] 
K ap itu lny  l (nap-zeciw katedry).

PO N A JN IŻ S Z Y C H  C E N A C H : Saski* 
pończochy i skarpetk i białe i kolorowe 

poleca Magazyn F . K n a u e r  i Syn  Lw w, 
plac K apitulny. 64

KA N TO R  SŁ U G  C V rw ińskiigo , ulica 
Sykstuska 32, poi ca doborowa słnżbe 

kategoryi. ‘ 171

Dla naszych 
Szanownych gospodyń!

Mydło do prania, Soapinit, 
Krochmal, Farbkę, Sodę,
Świece stearynowe,
Oliwę do świecenia, Knotki,
Pastę i proszki do czyszczenia 

sreber, mosiądzów, noży itp. 
Sznury na bieliznę i do rolet, 
G urty bezpieczeństwa używane 

przy myciu okien — itp. itp.
poleca 5839

Aląjzy Hubner
Lwów, R y n e k  38

i
N A U C Z Y C IE L K A  posiadająca patent, 
1"  wyższą m uzykę, jęzj ki fram-uski i n ie 
miecki z konw ersacją, poszukuje umie
szczenia. Z g łoszen ia: N a u c z jc e lk a  M.
Lwów, Stowarzyszenie nauczycielek , Ry
nek 10. 166

OG R O D N IK  ż*naty, 30 lat mający, ■■ o- 
że się w ykazać colubiiem i św iadectwa

m i, poszukuje posady od 1. pazdz.ernika. 
Łaskawe zgłoszenia pod : J. P . w Truskaw 
cu, poczta Truskawiec. 172

T Y SIĄ C  T U T E K  naklejonych z dosko
nałej francuskiej b ib u łk i po z łr. 1 i 

wyżej poleca fabryka F . N lż a ło w sk le g o  
Lwów. Przy  odbiorze 5.000 s z tn k , poczta 
franco. 998

\ O f f O  OTW ORZONY Zakład pogrzebc
i e  wy .Joanny Ostrowskiej, Lwów ulica 
Sobieskie. o 3o, Urządza od najw span ial
szych do najskromniejszych Uchyla pozo
sta łe j rodzinie wszelkie formalności w za
kres pogrzebowy wchodzące. Główny skład 
trum ien  kruszcowych po cenach fabrycz
nych lub im itac ji berlińskich. Z głębokim 
szaeunk .tm  Joanna, Ostrowska. h

| i v 'E R A T Y ,  A N O N S E  do wszystkich 
I dzienników przyjmuje i ekspedynje Centr. 
B aro Ogłoszeń Lwów, K opernika 11.

Z N A K O M IT E  T U T K I N IE K JL E JO N E
Niemcjowskiego, zbadane przez miejskie 

laboratoryum  są do nabycia we wszystkie*, 
trańkac... 8y9

Brzoskwince!
N ajpiękniejsze w ielkie brzoskwinie (mo

rele) do jedzenia lub do sm ażenia dostar
cza w pięciokilogr imowych koszykach po
cztowych po złr. 1 6 0  f r a n c o  za pobra
niem poeztowem M u n k  G a b o r , G ross- 
W a rd c in , W ęg ry . 170

Majątki i &Trzy dzier 
żiiwy do wy
dzierżawię

Dia po*- 4 złr. z morga , ziem ia pszeniczna, 
jak  ró w ri-ż  m ajątek ziemski nad W isłą , 
z lasem za cenę 2'U.O c do sprzedania. — 
Również inne mniejsze i w ie s z e  m ajątk i 
i dzierżawy poleca Biuro Świderskiego 
w Tarnowie. J0ó

Propccycye małżeństwa!
z posagiem 5000 do 500.000 złr. może n - 
desłać A d m io is traey a : C e n tru l-A n z e ig e r , 
R u d a p e s t, A n d ra s s y s tr a s s e  66. Za nade 
słaniem  20 ct. w m arkach listow ych , roz 
sy ła  się w kopercie prospekt inform a
cyjny. ‘ 169

L w o is k l i  morskie oko
(kąpiele stawowe) za dworcem kolei elek
trycznej, pomiędzy góram i, wykute w ska
le, zasłonięte od w iatrów . O twarte d la pa 
nów rano do 11-tej, d la p ań  od 11 do 2 
dla panów od 2 do 9-tej. Kąpiel bez ga- 
biDy jeden bilet 1« ct., kąpiel z gabiną je
den bilet 25 ct. P rzy  zakupnie 5 biletów 
dodaje się jeden  b ile t bezpłatnie. Urządzo 
no tylko dla chrześcian. 1- 9

Jó ze f Iwanicki.

J ł T E B R A T Ę  k a r a w a n o w ą

™  n h l ń r l c o - r o a y ja k a 990

'/2 k ila  złr. 1 6 0 , 2-— , 3 '— i *■— , zlio ru  
majowego, poleca handel herbaty

tdmunda Riedla we Lwowie.

£X 3O eO e0O G O £ ZQe*X SOtSOOOOOOOO
W  a  w i  w i i m v  m

)K
M A N A L E W K I

S P I R Y T U S  N A J C Z Y S T S Z Y  B E Z IY O N S Y
B O ł T O - O T T O :  S7 '°|o

poleca c. k. uprz. rafinerya spirytusu

A. BACZEWSIOEGO *
c. k. nadw ornego dostaw cy we Lwowie.

P ocz tą  5 - k i l owe  pose łki  o po jemnośc i  5  l itrów.

v d e e e e o e e e e o e e e e t» e e e e «

K U O H N L A .  55,5
przenośna z nieprzepalnem podmurowaniem.

g f ł  każdego system u, dowolnej wielkości. Korn- 
®  p letne fnndam enta kuch. do każdego użytku.

Gotowe, różnobarwne, n ie  do zniszczenia

KAFLE DO WYKŁADANIA ŚCIAN
z emaliowanego żelaza rozmaitej w ielkości, można 

samemu uk ładać bez fachowych wiadomości.

G E B U R T H
c. k. nadw orny m aszynista

Wiedeń, VII., K a ise rs tra sse  71.
Najznakomitsze P i e c e  d o  p a le n ie -  z lanego 
żelaza z pokrywą z żelaznej b lachy i patento- 

wanem  szamotowaniem.
W zory bezpłatnie. — Skład  we Lwowie u

J .  S C H U M A N A
p la c  B ern a rd y ń sk i 14.

* ' n  2 Art; C &■» tsj rr
S «  ó i  ck ,®‘ §
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Tiact. capsiei csnipss.
8  (Pain-Expe!lerl i
wyrabo Praskiej apteki Richtera, 
powszeohnie znany bole uśm ierza
jący środek domowy ao 
nacierani*, można dostać 
w wiola aptskaob po oenie 
itr . 1.2C 70 i 40 k i. za
butelką Przy zakupnie na
la ły  b y ' bardzo ostrożnym 
i przyjmować j  » d y a  i «
A&azki z oobroo.ił marką „kotwicą". 5 j 
jako prawdziwe. —- ''-m tiaiiiT skład: I j
'Nfisb nisihtera iiitysi I***, ||

uv c*

C. i  k . d o s ta w c a  d w o r ó w .  

P a te n ta  i  p rzy w ile je . 5-559

„EXSICCATOR"
5 m ed a li, 2 dyplom y 1 herb  państw a.

Osusza wilgoć, niszczy rady k a 
nie grzybek drzewny i tp .  

Ostrzegam przed falsyfikatam i. Żądać ra 
chunku z m arką fabryczną nExsiccatoru. 

Broszurki ilustrow ane , niezbędne dla każ
dego, wysyłam  franco i g ra tis . — Agentów 
poszukuję. A dres d la p irm  i telegram ów :

„E xdcćator“ Wieckeń.
W K rakow ie nie posiadam filii.

Najlepsze
najtrwalsze

P i l P
do celów przemysłowych i 
gospodarstw a miejskiego, 
jakotez motory i wodociągi 
dla m iast, wsi, dworów itp . 
urządza Ą .  K U N  Z , la* 
b ryka w  H rau icac li (M . 

W elssk irch en ).
Prospekta darmo. 5741

I S ę l s : a . - w i c z 3 3 : i
swoje w łasne wyroby, z doborowych skórek, 
glace, d u ń sk ie , sarnie  i jelonkowe , trwale 
szyte o doskonałem  kroju i gnstownem 
wykończeniu, w najnow szych kolorach, po
leca po najn iższych cenach iakób Fiihrer, 
rękaw ieznik i bandażysta, R ynek 24, gdzie 
księgarnia W go Seyfartha  i Czajkowskiego

5165 Ból zębów
każdego i najgw ałtowniejszego rodzaju u su 
wa trwale i natychm iast sław ny LI TON 
gdyby inny środek nie pomógł. Flakon 40 

60 et. W e Lwowie w aptece P. Mikola- 
sch a , w Stryju w aptece p. Drągowskiego.

Do Szanownej P. t , P i l l c z i ś c l ,  z w t t a i p i  t ip r o c z n ą  Wystawę k n l r a i !
Ze względu na wielki przypływ Szan. P. T. Publiczności i ze 
względu na to, żeśmy w ielkie i bardzo korzystne kupna poczy
nili, jesteśmy w stanie poni/ej wymienione towary póai zapas 
starczy po następujących taiiicłi cenach sprzedawać, a mianowicie
10 000 jedw abnych parasolek (Entoucas) po 1-fO l\50  1-76

1-90, 2 50, 2-90, 3-50, 4 50 i wyżej. ’ Z ’ ’
2.000 sztuk m odnych bluzek wiosennych i le tn ic h , fason

najnowszy po l -80, 2'50, jedw abne 5-— , 9-— _
2.000 zupełnie modnych Cabes fn a rz u tk i, m antylki) ««

2-50. 3-—, 3-50, 4-50, 6 '—.
1.000 halek do prochn i deszczu p o i -20. i '50, 2-25 i wyiej.

Konfekcya dla dzieci.
4000 najm odniejszych sukienek w iosennych I letirfch po

1 50 2-—, 2‘50, 3-— i wyżej;.
1500 modnych płaszczyków we w szelkich wielkościach po 

3, S 50, 4 '—, 5 i wyżej.
3000 nbrań dla chłopczyków we wszelkich w ielkościach 

po 1‘50, 1-80, 2, 2-50, 3 i wyżej.
Szczególne newości w w stążk ach , k o ro n k ach , w oal- 

kach, kapeluszach dam skich i dziecięcych, rękawiczek glace,, 
d u ń sk ich , wełn ai-yeh i  jedw abnych , ch u stk ach , pończo
szkach, parasolach i parasolkach, bluzach jedwabnych, weł
n ian y c h , satynowych i do p ra n ia ,  sz lafrokach , negliżach,, 
kapeluszach ogrodn, »eh i kostjum ach ogrodowych nadeszły 
w łaśnie w wielkiej ilości i u zu p ełn ia ją  się  codziennie.

S z c z e p i  uiejszL h u r t o m  sprzedaż o la zy jn a  w oddziale; 

firanek, kap i dywanów.
5000 kap na stoły po 75, 1’20, 1’90, 2-50.
4000 kap na łóżka po 2 '— , 2 ‘50, 3-— , 3-50, 4-— .
300 garniturów  nLuuvre“ na  łóżka, sk ładających się  a  dwócńt

Wszelkie z

kap n a  łó i ka i 1 na  stół, tkanych nie drukowanych, 
wszystkie 3 sztuki razem 5 złr.

200 garniturów  nBourett“ tkanych, sk ładających się z 2 kap 
na łóżka, 1 na  s tó ł,  w szystkie 3 sztuki razem 6-—, 
8'— , 9-— i wyżej.

3000 sztnk portjer w różnych barw ach po 95, 1-20, 150, 2 
i wyżej.

900 pa r firanek koronkowych zawsze składających się z 2 
części T25, 150 , 2 '— i wyżej.

300 kołder z wełnianego atłasu we w szystkich barwach po 
5-50, 6 50.

200 prawdziwych kołder podróżnych (iagera) 2 m etry d łu 
gich 3-50, 4-50, 5-75, 6'75.

‘ 000 koców flanelowych w najlepszym  gatunkn  , 2 m etry 
wielkie po 2'80, 3'50.

500 dywaników pod i nad łóżka po 1-50 i 2-— , strzyżone 
po 2'50. 3-— i wyżej.

300 dywanów n a  ścianę o deseniu p e rsk im , w kwiaty lub 
figury p0 zł. 4.— t 5-— ) 6 '—, 6'50 i wyżej.

80 dywanów salonowych i kościelnych przed o łta rz , 3 me
try długich , strzyżonych 22 złr.

200 dywanów do pokojów jadalnych 2-50, 3 m etry wielkich 
do 6 złr.

300 dywanów pół-salonowych 6-25, 7-— i wyżej.
1000 ress tek  chodników 8— 10 m etrów -złr. 2*50 i wyżej.
400 praw dziw ych, długich chińskich skór ko z ich , na tu ra l

nych 5‘50. Skórki Angora 2 — i  2'50.
Derki do podróży 3-50, 5-—, 6-—, z im itacyą skóry tygry

siej 7 '50 i wyżej.
Dywany salonowe we wszystkich rozmiarach po 5'/2 m etra 

d ł ; Potjery I firanki koroakowe aż do najlepszych sort.

prowincyi nadsyłane zlecenia załatwia się najsumienniej i 
Z najg łębszym  szacunkiem

Zarząd magazynu au Lonvro we Lwowie,

j a k  n a j r y c h le j .
5563

plac Kapitulny 3.
1

Koniak tokaj ski
znany z dobroci — z chrześcijańskiego źródła pochodzący. 

Duża flaszka kosztuje z l r .  1*50. Jed y n a  sprzedaż w handlu

I . / . I  I  I  B n 0 1 V A R A  Lwów. Akademicka 22

CAR L K U E N  & Co.
<»

in Wien.
Marka ochronna.

Przestroga.
N asza m a r k a  i  e t y k i e t y  n a  p u d e ł 

k a c h

piór stalowych
sa u s ta w ą  u p rz y w ile jo w a n e  , prosim y b a r
dzo uważał: na  k a ż d ą  l i t e r ę  f irm y  na pió
rach  i na  etykietach. Nie ma pudełka bez 
m arki ochronnej. 5825

Naśladowniotwa ścigamy zawsze w drodze sądowej.

E r a p f e ł i l e n s w e i t  f i o . r

Ktichengeschirr-H andler!
D a s  s c h ó n s t e  u .  b i l l i g s t e  K o c h - S t e i n g e s c h i r r ,  g a n z  r o t b ,  

e u s s e n  r o t h ,  i n n e n  w e i s s ,  i n n o n  w e i s s  a u s s e n  b l a u  o f f e r i r Ł  

z u  b i l l i g s t e n  P r e i s e n  d i e  F a b r i k  v o n  F r .  J e l i n e k  i n  

N e u  P a k o  ( N o v a  P a k a )  B o l n n e n .  rs43

Najlepsze rzernidło na świecie!

* 1 F E t t \ 0 L t : \ W a
CZFRM DL0 DO OBUWIA

W  I E D B  3\T.
F a b r y k a  z a ło ż o n a  w  ro k u  1835.

Czernidło to nie zawiera w itryole ju , daje ezam y, 
b ł y s z c z ą c y  p o ł y s k , sk*rę czyni t r w a ł ą .

Creme naturalnej barwy na jasne obuwie.
 Do u a b y c ia  w s z ę d z ie .   4557

powodu podrabiali należy bacznie uważać na  moje

H iZW jsko S t. F E R N 0 L E N D T .

Woda bez bakcylów
jes t potrzebą d la  k a  deg-o do m u  do fab ry lacy i wody 

so d o w ej, d la  b ro w a ró w  ltd  itd . szczególnie w okolicy, 
d-ie woda jest szkodliwa R acjonaln ie  zap o b ie .a  tem u jedynie  

e. k. uprzyw.

F ilter  Berkefelda,
który wedle orze zenia najpierw szych bakteryologów Europy 

da.c w idę  czysta, wolną od bakteryj.

^^^sSkład: Wiedeń, lll./l. Baumgasse 5 . s ^
S w  Cenniki ilustrowane gratis i  iranco.

Ś w i e ż y  t r a n s p o r t

zbioru majonego
otrzym ał i poleca 5678

Fryderyk Schubuth
I . w ó w ,  R y n e k  I. 4 5 .

H«Ddel j s ł i ź o n y  w roku 1789.

Karty podróżne do Ameryki póinocn.
dostarcza 5175

NIEDERLA1TD2E0-A1IERYEAŃSKIE 
TOWARZYSTWO ŻEGLUGI PAROWEJ

T. K olow ratriug- 9 .__
IV . W ey rin g erg a sse  7 a w ie d e A

i i  la rolników i przemysłowców  f

Naftowe motory bezpieczeństwa
system u Hornsby - A kroid

dla zwykłych lam p naftowych stałych i prze
wozowych na kołach, o sile l '/2 do 40 koni. 
Motory gazowe i parowe najlepszej k o nstruk 
c ji ,  o sile  i y 2 do 5" koni po cenach najprzy-l 
stępniejszych. T ran sm isje  systemu Selleri. 
Prospekty i cenniki rozsyła g ra t!s e. k. uprz 

F A B R Y K A  M ASZYN 5766
O. B ern h ard fs Sohne

Wien, Gaudenzdorf, Hauptsłrasse 23.
Dzielnych ajentów poszukujemy.

J. Towarzystwo akcyjne
^  Fabryki koniaku w Viligos (Węgry)

poleca ze zdrowego wina produkowany

©

K O N I A K
Da podstawie następującego świadectwa:

Z . 5 /1 8 9 3 . Vom Bezirfesarzte des 1
Yilagoser Bezirkes.

A m tlich es  Z eu e n isa . _
Behufs Con..ol)e der C oguac-Fabrication habe ich in  der Fabriks- 

Localitiit der VI agoser Cognac-Fabriks-A.-G. eine arztliche Insp ic irung  I 
yorgenommen, w ostlb st ich mich flberzeugte, dass gedachte Fabrik  den* 
Cognac aus ladellosen, gesunden Welnen erzeuge.

Yiliigos, 13-tm  Jan n er 1893.

D r. H einrich  A ltsch u l, m. p.
Bezirksarzt.

dla Lwowa i okolicy Zygmunt Kulka i Syn, Lwów.

- m - m —

FABRYKA KAPELUSZY i CYLINDRÓW
pod firma

ANTONI K A F K A
(przedtem  A. Kożeloużt-k) w e  L w o w i e ,  K y n e k  2 9
od strony OO. Jezuitów  T e a tra ln a  1? przechodni:

kam ienica A ndriolcgo, poleca n a  a e z o n  l e t n i
własnego wyrobu w najm odniejszych fasonach i kolo

rach po najn iższy ch  cen ach , jakoteż kapelusze i cylindry z fabryka Habiga i Plessi 
W Wiedniu w wielkim  wyborze kapelusze we wszelkich kolorach po f> zł., zaś cylindrj
e łkiem  lekkie po 9 z ł , także kapelusze nieprzemakalne „Loden“ z fabryki Ant. P ich
lera w Gracu. Chapeau-Claąue atłasowe i rypsowe w wielkim wyborfcu Przy jm njt 
kafelusze  i cylindry  do p r a n a ,  prasow ania i odnawiania. Cenniki gratis i franco

H i  r m i l A  ntt Sz-ląsku uustr. (E in sd o r f)  Z a k ła d  w odo- CW W  ( U r Z I )  leezn iezy  i żę ty ezu y . U zdrow isk o  k llm a ły ezn e .
Nowo urządzony pen sjo n at leczuiozy, otw arty c a 

ły  rok. Sezon od 1 . maja do 30. września. — Poczta, telegraf, i tacya kolei. 
W yjaśnienia i broszury przesy ła  Zarząd Zakładu. 5551

D r. Edm und K o w a lsk i.

■’ I A -

O o c j z l e n u a  ekBpedyoya z  W i e d n i a .  
I n f o r i n a o y e  b e z p ł a t n i e .

Znane od r*. 1868.

B E R G E R A
Lecznicze Mydło Smolowcowe,
na k lin '1 acli i przez lekarzy polecone, bywa używane prawie we wszystkich pań
stwach Europy z świetnym  sautkiem  na  w s r - e lk le  w y r z u t y  s k ó r n e  szczególniej 
na  przewlokre i łuszczące się liszaje, św ierzb, strupy  i pasożytne wy
rzuty, tudzież n a  czerwoność nosa, odm arznięcia, pocenia nóg, łupież 
na  głowie i brodzie. — Bergera mydło smolowcowe zaw iera 40°/p smo- 
łowca drzewnego i wyróżnia sie znacznie między wszelkiemi innem i 
mydłam i smołowoowemi w hand . Celem ochronienia się przed fa łszo-  
waniami należy  żądać w yraźnie Bergej-a mydła smołowoowego i uwa
żać na  wydr ukc ,1 ..y obok znak ochronny.

B ergera  m ydła sm ołow cow o-siarczanego
Jako  łagodniejsże mydło smolowcowe 1 usunięcia wszelkich n l e o z y a t o ó o l  o e r v  
na wyrzuty skórne i na  głowie n dzieci, tudzież jako niezrównane mydło do mvclś 

I kąpieli dla codziennego użytku służy, zawierające 35%  gliceryny i pachnące

b k k g e r a  

glicerynowe mydło smolowcowe.
SSF Cena sztuki każdego gatunku 35 ct. w raz z broszurą.

w  p u d ełk ach  po 3 sz tu k  z łr .  1, po 6 sz tu k  z łr .  l -90.
Z innych mydeł Bergera poleca się  następne, zasługujące n a  uw agę: Mydło benzoowe 
d la udelikatnienia c e ry ; mydło boraksowe przeciw w y p ry sso m : mydło karbolowe do 
wygładzenia cery i blizn po ospie i jako mydło odw aniające; mydło lohthyolowe na 
reumatyzm  i'czerw onośó twarzy ; mydło plegowe bardzo sku teczne; mydło tanninowe 
przeciw poceniu nóg i ry] daniu włosów; mydło do zębów, najlepszy środek czyszczę 
n ia  zębów. W zględem innych mydeł Bergera zwracamy uwagę n a  broszurę. — Należy 

żądać mydeł Bergera, gdyż istn ie ją  naśladow ania bez skutku.
Fabryka i głów na ro zsy łka : G . H eli & Comp , w Opawie (T roppau).
odznaczona dyplom om  honorow ym  u a  m ięd zyn arod ow ej w y s ta w ie  fa r m a c e u ty 

cznej w  W ied n iu  1883 roku. 5436
M iejsca  n a b y c ia  w c  L w o w ie  : w aptekach pp.: P . Mikolascha, Z y g m .  Rueke- 

l-a, H. Blumenfelda, J a tó b a  Beisera, A. Łazowskiego, C. Sklepińskiego, J . WewiorsKie- 
go i Dr. T. Zarzyckiego. — dalej w ap tek ach : w Brzeżanach, w brodach, to Lzort- 
kowie , w hrohobyczu , to Krakowie , to Kołomyi , to P rzem yślu , to Bzeszoune, to 
Samborze, to Stanisławowie, to S try ju , w Tarnopolu, w Tarnowie, jakoteż we w8iSy .  
stkic-h znaczni szych aptekach Galieji.

Marka ochronna.

F a b r y k a  i  w y u y ł k a  w  d r o g n e r y i  J .  A n d e l a  „ p o d  
n y m  psemu w  Pradze ulica Hassa 13.

n o w o  o d k r y t y

P r o s z e k  z a n i o r r M
m i j a  r  uiszLrz f~ T )eźp o w ro tn ie  

pluskwy, pchły szwaby, karakony, moskale, mn- 
ch y , m r ó w k i ,  s to n o g i ,  m o le , i  w s z e lk ie  o w a d y .

Praw dziw y do nabycia wszędzie tam , gdzie są wywieszone 
Andela plakaty.

Czar-
6678

We LW O W IE: Zyg. Ruekera apt. pod Srebrnym  O rłem , P. Mikolaseh 
apt., Alojzy H ubner droguerja , Rynek 1. 38, J . Berger apt., P io tr Geilhofer 
apt., Karol Bayer ul. Krakowska.

B lc e z :  W . Fusek apt.; :lal< : E. K ru p p a ; B r o d y : W. Landeuerg  
apt.; B o le c h ó w : Karol Diill ; C h od orów : St. Daszkiewicz apt.; F ry sz ta k :  
J _ j  Zaniewski apt.; G ródek pod Lwowem : A. Li p p u ; G lin ia n y : A. Hełm  
apt.; J a s ł o :  R. Pasch apt. K o ło m y ja : E. Stenzel apt., J . Sidorowicz, K. Br. 
W ito s.aw sk i; K o p y czy ń ce : M R e ' r apt.; K o ssó w : S. Bursa apt.; K ra k ó w :  
Arnold Reifer apt., W. Redyk apt., K. W iszniewski apt., Eugeninsz H eller apt., 
A. Szafrański droguerya A. Hawełka, Ja n  P o z n a ń sk i, Re l i  & Friedrich, Jai 
N a g e l; K ro sn o : Jan  Łazarowicz ; K u lik ó w : B. Misiołek apt.; K u t y : Aleksan - 
cer Zagajewski apt.; K a łu s z :  A. Szustow apt.; J u r o s iu w : Wisłocki apt.; 
N ow y T aF §  Ad. B aum ann, K. Laeur, S. Holzgriinn; N o w y  S ą cz : T. G ' >ss- 
bard, S. L i.-h tm an n  ; N lem irów  : K. P rzedrzym irski apt. P r z e m y ś l : A. Fali
szewski. S o k a l: Eug. W ysoczański apt. S u ch a: C. Czernioki ap t. S ta n iu ła -

I w ó w : A. Beil apt., W aleryan R itte rm an  & Co.; S ta r e  * t l a s t t : A. Paluch  apt. 
S o k a l :  A. W. G ro t, T a rn o p o l :  M aryan K rzyżanow ski apt., E . F ran tz  apt.; 
T a r n ó w : A. Berger, W. Mildner, W . Simek, S. Steissenberg i M. Adler apt; 
W a d o w ic e :  S . Kurowski apt., T. Rauchberger. Ż ó łk i e w :  Ju ljan  O learczyk; 
Z ło czó w  : Józef Gold : Ż y w ic e : M. Pawluszkiewicz.

I

Kwizdy płyn gośćcowy1od wielu lat wypróbowany jako niezrównany środek domowy
Cena flaszk i 1 z łr .  '|2 fla szk i 60 c t .

Prawdziwy do nabycia we wszystkich aptekach. 5277

Należy bacznie uważać na  powyższą m arkę ochronną i żądać w yraźn ie:

K w izd y  p łynu gośćcow ego
z apteki obwodowej w K orneuburgu pod Wiedniem.

FRIEDRICH WANNIECK & Com.
Fabryka maszyn i odlewnia żelaza w Bernie, Morawa. 

Kompletne urządzenia dla oegielni narowyoh, 
fabryk szamoty 1 g a n  irni, w szczególności z a ś .
Maszyny i kotły parowe.
Maszyny do wyrobu cegieł.
Krajarki do gliny.
Przyrządy do miszenia i czyszczę 

nia gliny patentu Marquarła.
Maszyny do kruszenia kamieni 

(Kruszarki).
W al c ow ni e .
Ręczne prasy do wyrobu dachó

wek rąbkowanych (falcowa- 
nych).

Prasy mechaniczne ( t .  zw. re
wolwerowe) do wyrabiania da
chówek rąbkowanych.

Prasy śrubowe.
Prasy do wyrobn rur glinianych 

z zakładką Muffenrohre).
Prasy do wyrobu rur drenowych.
Maszyny do mielenia kulami.
Maszyny do mielenia za pomo

cą kamieni (bieżaków).

Przyrządy do szlamowania.
Wózki do przewożenia ziemi.
Wózki do przewożenia kamie

nia suchego i mokrego.
Koleje fabryczne, obrotnice ko

lejowe.
Piece pierścieniowe najdosko

nalszej konstrnkcyi do wypa-
, lania cegieł, płyt itp.
Żelazne części do pieców pier

ścieniowych.
Urządzenia dla suszni najlepszej 

kenstrukcyi.
Plany i kosztorysy całych urzą

dzeń lub zakładów wchodzą
cych w zakres powyżej okre
ślonych specyalności.

Podejmuje się analizy materya- 
łów surowych. 4960

Wykonuje rekonstrukeye wadli
wie urządzonych zakładów.

Wjd?Y a i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o i U c k i . Z drukarni i litografii Filiera i S ip ó łk jL


